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Kraków. 5 marca. 

Zaledwie trzy dni dzielą nas od zebrania się Ra- 
dy Ligi narodów w Genewie, a jeszcze niewiado- 
mo, jak stoi sprawa przyznania Polsca stalego 
miejsca w Radzie. Z olbrzymiej powodzi wiado- 
mości, jakie od czternastu dni przynosi prasa na- 
sza į zagraniczna nie można nawet przy najkry- 
tyczniejszem wczytaniu slę doclec prawdy. Jedno 
tylko wiemy pozytywnie: Niemcy sprzeciwiają 
się. Jasno pod tym względem wypowiedział się 
kanderz Luther na bankiecie wydanym przez se- 
nat w Hamburgu d 2bm. Powiedział om, że przy 
rozmowach w Locarno Niemcy uważały za rzecz 
samo przez się zrozurńałą, że przed ich wstąpie- 
niem do Ligi narodów nie mogą w Lidze być doko- 
nane żadne znaczniejsze zmiany, a wobec tcgo 
niezgodne jest z tym stanem rzeczy dążenie do 
przyjęcia do Rady obok Niemiec jeszcze kogoś. 
Nie będziemy się wdawać w dyskusję. czy kan- 
«lerz ma rację, broniąc tak zaciekle jedynie — jego 
zdaniem — uprawnionego stanowiska Niemiec, bo 
nam nie może chodzić o zrobienie Niemcom na 
przekór czy na złość. Co Niemcom przyrzeczono 
powinno być dotrzymane. ale z tego nie wynika, 
aby obok nich ktoś drugi nie miał równego prawa 
da ubiegania się © godność czy urząd w fnstyto- 
cji, której fundamentem jest równość. 

Właściwie moźnaby sprawę uważać za przesą- 
dzomą na naszą niekorzyść a to na prostem obli- 
czeniu matematycznem: Niemcy odrazu 8 bm, wcha 
dzą do Rady a temsamem otrzymują w niej głos i 
tym jednym swoim glosem uniemożliwiają osiąg- 
nięcie koniecznej do wyboru Polski jednoaryślno- 
ścŁ Dlaczego więc, mimo tak prostego postawie- 
nia kwestii. intrygi 1 zatargi, nieprowadzące abso- 
lutnie do cela? Otóż robi się to w nadziel ałbo dja 
zamydienia oczu, że decyzja Niemiec może na 
skutek perswazji czy gróźb wec zmianie. Do pierw- 
szych należy zainicjowana przez Brianda akcja 
dyplomatyczna, prowadzona przez jego ambasado- 
ra w Beńinie. do drugich stek nieodpowiedział- 
nych i szkodliwych ałaków, w których się lubuje 
pewna część naszej prasy. 

Perswazje | groźby są czynnikami w dyplomacji 
najmniej zdatnymi do osiągnięcia pożądanego ce- 
lu. Jeżeli Niemcy z różnych a tak nam znanych 
powodów występują przeciw Polsce, to nawet 
złota wymowa p. Brianda czy jego ambasadora nie 
przekana ich, że nie mają racji. Jak tu perswado- 
wać temu, który jak Sbylokk powołuje się na swój 
skrypt wedle którcga perswadujący zobowiązał się 
nie zrobić tego, do czega chciałhy teraz partnera 
nakłonić? Obojetne jest, czy dano Niemcom na 
piśmie czy ustnie przyrzeczenie że tylko one wej- 
dą do Rady Ligi, decydującem jest, że takie przy” 
rzeczenie istnieje, gdyż w przeciwnym razie kan- 
clerz nie powoływałby się na nie w pubiłcznej mo- 
wie na poważnem miejscu: w senacie hamburskim. 
Cóż z tego stanu rzeczy wynika? Oto że Briand 
chciał wrócić z Locarna koniecznie z sukcesem 
i wtedy albo nie obłiczyi alho zlekceważył na- 
stępstwa danego Niemcom przyrzeczenia. A oni ja 
mają | nie puszczają! 

Inaczej przedstawia się sytuacja Angff. Zdaje 
się, że Chamberlain zaciągnął wobec Brianda Ja- 
kieś zobowiązania w kierunku poprerania życzeń 
Polski, ale to jego zobowiązanie spotyka się z 
opozycią w lonie gabinetu Chamberfaln, uważają- 
cy się za „ojca duchowego“ Locarna, robi wszyst- 
ko, aby swe dzielo uchronić przed najmniejszym 
uszkodzeniem a wie on. że Spór o miejsca w Ra- 
dzie Ligi, w lakikotwiek sposób zostanie rozstrzy- 
Znięty, zostawi u jednej ze stron przykry posmak: 
zwyciężonej — wedle swego zdania — bez racji 
i wbrew przyrzeczeniom. 

Zależy więc od tego, iak ostatecznie gabinet an- 
£ielski ustosunknie się wobec pragnień Chamber- 
laina względnie z jakimi on instrukcjami pojedzie 
do Genewy. Pisaliśmy już, że Chamberlain ma 
zastrzeżone w swoim resorcie szersze prawa, ani- 
żeli z reguły przysługują sekretarzowi stanu wo- 


intryg 


bec wszechwładnego premjera; z tego nie można 
jednak dedukować, żeby Chamberlain mógł xa 
własną rękę zmienić linję polityczną Anglii a linja 
ta kzie teraz w stronę niedrażnienia Niemiec, na- 
wet w stronę największego ku nim zbliżenia. Ta 
polityka Angli której reprezentantem jest amba- 
sador w Berlinie. podniesiony akurat teraz do 
wyższej rangi lord d'Abernon, zna — jak niejedno- 
krotnie odczuliśmy — mało zrozumienia dla po 
trzeb, nawet natury moralnej, Polski i trudno przy- 
puścić, aby właśnie teraz miała słę zmienić, kie- 
dy Niemcy wysuwają obok kwestii prestige'u także 
kwestię zobowiązań, może nawet dla dyplomacji 
angielskiej dogodną. A przy tem wszystkiem nale- 
ży pamiętać że w Anglji ciągle uważają Polskę za 
klientikę Francji, a ta marka nie przyczynia się 
tam wcale do werbowaria dla nas sympati 

Jednem słowem — kołowacizna w obozie zwo 
lenników i przeciwników. Naturalnie, że w żargo- 
nie dyplomatycznym uazywa się to inaczej: mówi 
się o dalszej wymianie zdań, o chęci dojścia do 
kompromisu | stawia się pomyślne horoskopy. Bo 
w gruncie rzeczy gra idzie o grubszą stawkę ani- 
żeli a miejsce w Radzie dla Polski, Hiszpanii czy 
Brazylji Angħja jest ze wszystkich państw do Ligi 
narodów wchodzących najbardziej zainteresowaną 
w utrzymaniu status quo dającego jej przewagę 
z tytulu głosów lej dominiów i kolonji Qdyby — 
powiadają — Wilson nie był wymyśli Instytucji 
Ligi narodów, bylaby ją stworzyła w tej czy in- 
nej postaci Anglja dła uzupełnienia swego panowa- 
nia nad morzami panawaniem nad lądem. Dobrze 
to formałnie mieć jeden głos angielski, a jeszcze 
lepiel mieć na zawołanie głos około tuzina zależ- 
nych od siebie, na zewnątrz niezawisłych państw, 
nie mówiąc już o głosach osiąganych „z przyjaźni", 
np. głos Szwecji. 

Jako klasyczny przyktad tych głosów z zawi- 
słości czy z przyjaźni można uwążać zachowanie 
się Szwecji która wśród wszystkich mniej zain- 
teresowanych państw najgoręcei występuje prze- 
ciw Polsce. Nie sądzimy, aby Szwecja miała jakąś 


specjalną do Polski urazę i nie sądzimy, aby ona 
występowała specjalnie w obronie czystości za- 
sad Ligi. Obecny socjalistyczny rząd w Szwecji 
kieruje się widocznie tąsamą wobec nas polityką. 
co angielska partja pracy, mianowicie obie partje 
nie chcą uwierzyć, że Polska obecna nie jest już 
Polską nawet z przed trzech lat, że tendencje po- 
kojowe naszej polityki są wyższe ponad wszelkie 
wątpliwości 

Cóż zrobić, kiedy — jak to nie poraz pierwszy 
się dzieje — Polska bez swej winy, występująca za 
swem dobrem prawem, staje się podnietą do in- 
tryg międzynarodowych wśród których to jej do- 
bre prawo zostaje zepchnięte na stronę? Musimy 
większą zwrócić uwagę na usiłowania w kierunku 
przekonania nieufnej wobec nas zagranicy, że je- 
steśmy lepsi, niż urobiona nam niesłusznie marka; 
że niemnlej od innych narodów chcemy pracować 
nad utrzymaniem i wzmocnieniem pokoju, że nawet 
w naszych zatargach z sąsiadami jesteśmy raczej 
ofiarą niż sprawcą. Gdy robota w tym kierun- 
ku wyda owoce, nie powtórzą się intrygi, jakie 
teraz rozgrywają się naszym kosztem. 


ZWIAZEK NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY 
SOCJALISTYCZNEJ 
W niedzielę dnia 7 marca 1926 w sali nr. 62 II p. 
Uniwersytetu, Collegium Novum 
tow. senator Stanisław Posner 
wygłosi 


ODCZYT 


pod tytułem: 
Międzynarodowe konferencje 
ekonomiczna 
Początek o godzinie 4-tej popołudniu. Wstęp 


70 gr., akademicki 30 gr, dla członków wstęp 
wolty. 


Olbrzymie piace dyrektorów w przemyśle 


Endecja. dziś wypierana z miejsc swojej zaste- 
działości, chce się ratować wdrapywaniem na wy- 
soki stup ! dawaniem stamtąd sygnałów społeczeń- 
stwu, co mu grozi?.. Rolę taka, gdy potrzeba te- 
go stronnictwu. odgrywa zwykle p. Dmowski — 
we własnej osobie, Ostatnio p. Zamorski zastąpił 
go w „Qazecie Warszawskiej Porannej" w arty- 
kulach pod tytułem: „Przez wysiłek zblorowy* 
— mających na ceku rozważanie sanacji naszego 
przemysłu. 

Dotąd mieli endecy na ta jedyną receptę: prze- 
dłużyć dzień pracy, znieść rzekomo luksusowe t- 
stawodawstwa robotnicze. Obecnie p. Zamorski, 
pragnąc być gruntownym | wyczerpującym, do- 
strzega — wielkie marnotrawstwo na koszta ad- 
mainistracji większych przedsiębiorstw, na książę- 
ce uposażenia dyrektorów. 

W okresie inflącyjnym — pisze — prywatne 
przedsiębiorstwa pawlększaty ciągłe koszta ad- 
ministracyine, aby wymuszać na rządzie coraz 
nowe świadczenia. O tem wszyscy wiedzą i mó- 
wią głośno. Tylko mało kto umie podąć cyfry. 
któreby tę sprawę iliustrowały.* 

A dalej: 

„Firma Giesche's Erben miała przed wojną 17 
tysięcy załogi i trzech dyrektorów; teraz liczba 
załogi spadła na 9 tysięcy, a liczba dyrektorów, 
opłacanych minimalnie pa 10 tysięcy złotych mie- 
sięcznie podskoczyła na 22 (dwudziestu dwóch). 

W tych warunkach nie dziw, że tonna węgla 
kosztowała przed wojną 12 marek złotych, a dziś 
kosztuje 36 złotych 40 groszy. mimo, że górnik 


zarabiał włedy 6 marek, gdy dziś zarabia 5 zła. 


tych 20 groszy. Zarobek robotnika wynosił wte- 
dy od 40 do 50 proc. ceny tonny, gdy dziś docho- 
dzi zaledwie do 13 proc. tej ceny. To też jedno- 
stronne wołanie przemysłowców o zmniejszenie 
„zdobyczy społecznych“, aczkolwiek usprawiedli- 
wione (!) przez położenie w całym Świecie, nie 
może być uważanem za sluszne dopóty dopóki 
administracja przedsiębiorstwa pożera tak nieno- 
trzebnie i rozrzutnie takie ogromne sumy“. 

Wyficzywszy jeszcze parę firm górnośląskich pi- 
sze następnie p. Z.: 

„Mówi się, że dziełnego administratora mnisi się 
sowicie opłacać. 1 dlatego każe ciarpieć królew- 
skie płace dyrektorów kopalń, dyrektorów miej- 
skich przedsiębiorstw (w Warszawie po 64 i wle- 
cej tysięcy rocznie). Ale taki nadzwyczajny ge- 
niusz powiniet być w jednem przedsiębiorstwie 
jeden a nie 4, 10, 22. Ten jeden może nająć po- 
mocników po 600. 800, 1000 zlotych miesięcznie i 
znakomicie pracować". 

Pan Zamorski nie byłby sobą, gdyby nie zabar- 
wiał swoich wywodów insynuacjami przeciwko 
PPS. 

Więc pisze. że socjaliści, broniący „samobój- 
czych „zdobyczy spolecznych“ nie zwracają uwa- 
gi na tę anomałje". (sic!) 

Zawsze dobrze jest przygwożdzić falsz odrazu. 
A mamy pod ręką nasz bratni organ katowicki 
„Gazete Robotnicza“ a,w niej dlugi artykuł, zaty- 
tułowany „Na co nasl miagnac] węglowi mają pic- 
niądze, a na co „nle maja“? 

Przytoczymy tu początek tego artykułu — zdaje 
się — dla każdego zrozumiały: 
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„Zarobek górnika na mdesłąc — pisze „Qaz 
Robotnicza" — wynosił 95 złot. przeciętnie. Wnio- 
ski o podwyższenie tych głodowych zarobków 
zostały odrzucone, bo panowie „absolutnie nie 
mają pieniędzy i przy większych kosztach robo- 
dzny kopalnie musleliby zamknąć”. Tak twierdzą 
nam | Rządowi Myśmy Rządowi wytłómaczyłi, 
że to nieprawda; że panowie tylko dia robotni- 
ków nie mają pieniędzy; że we wszystkich in- 
mych sprawach bardzo hojnie rzucają pieniędzmi 
na wszystkie strony. Na pensje całej masy zby- 
tecznych „dyrektorów*; na pałace królewskie dla 
tych dyrekiorów potrzebnych | niepotrzebnych, 
ma konie cugowe, powczy I samochody luksusowe, 
szołerów | calą masę służby w pałacach, ogrodach 
1 parkach swoich osoblstych, utrzymywanych na 
koszt zakładów. Rząd więcej uwierzy! panom, jak 
związkom robotniczym i jakby na drwiny z tej 
nędzy robotniczej, kazał zawyrokować, że górm- 
kom podwyższa slę zarobek o 5 procent. Będzie 
teraz górnik zarabia! przeciętnie 100 złotych na 
miesiąc. 

Może Rządowi nasz materjal nie wystarczył; 
dlatego dziś dodamy jeszcze jedną pozycję . kosz- 
tów produkcji”, aby wykazać, jacy nasi panowie 
„Są biedni“ 1 jak „oszczędzają. Mam tu na myśi 
reklamę, czyli ogłoszenia w gazetach, któremi pa- 
mowie zasflają te gazety hurżuazyjne, które stale 
trąbią. że panowie są biedni, że zarobki robotni- 
ków są za wysokie | Rząd nowinlen panom dać 
więcej t tańszego kredytu, ulgi podatkowe, celne, 
taryty kolejowe Itp. Na setki taktoh gazet ! czaso- 
pism wydaje wielki przemysl rocznie miljony ła- 
pówek. we formie ogłoszeń, często luksusowych". 

Sądzimy, że próbka ta wystarczy ażeby dowieść, 
że p. Zamorski informujący się doplero teraz, na 
użytek swojego artykułu od enpeerowca posła 
Roguszczaka, Jakie są pensje dyrektorskie na Śłą- 
sku, nie ma prawa jako „znawca na poczekaniu“ 
wytykać jakoby nasze stronnictwo tem się nie 
interesowało! 

Ale nie na tem koniec sytuacji osobliwej. 

Oto na p, Zamorskiego za to, że ośmiefit się 
jednak „wykryć* — jak mniema — dawno znane 
fakty rozrzutnej gospodarki przemysłowców gór- 
nośląskich rzucił się organ p. Korfantego — wo- 
dza.. „robotników chadeckich”, a.zarazem adju- 
tanta Lewjatana. 

„Rzeczpospolita“ zarznea p. Zamorskiemmu, że 
szereg jego artykulów „roi się od demagogii“, że 
cyfry płac dyrektorskich są nieistotne itd. mrzy- 
czem prostuje wysokość pensyj dyrektorskich w 
Królewskiej Hucie ł w Hucle Laury. 

Chadecki wódz Jest ogromnie czuły na krytykę 
lewiatańskich poczynań. Tymczasem bez względu 
na to, czy każda z cyfr, podamych przez p. Za- 
morskiego jest ścisłą, czy nie — wladomem jest, 
że wielki przemysł na Śląsku darł łyka 1 z pañ- 
stwa ì z robotnika, a zato miał gest szeroki, gdzie 
chodziło o roztoczenie blichtru. A przytem p. Kor- 
fanty liczy płace w gotówce, gdy pn dyrektorzy 
otrzyrmują mnóstwo innych Świadczeń, 

—000— 
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Państwo czy partja? 
TAKTYKA KLUBU NPR 

Pod tym tytułem pisze warszawski „Nowy Ku- 
tjer Polski": 

Sensacją debaty locarneńskiej w sejmie, — sem 
sacją w zlym gatunku, jak słusznie powiedziano 
na innem miejscu, było przemówienie prezesa N. 
P. R. posła Popiela, który wypowiedział się peze- 
«iw ratyfikacji układów. 

Ponieważ stanowisko rządu w tej sprawie było 
najzupełniej jasne, więc zrozumiałą się wydale po- 
gloska, która po mowie p. Popiela krążyć poczęła 
w kuluarach, iż zasiadający w gabinecie z ramie- 
nia NPR, p. Chądzyński postanowił zrezygnować 
ze stanowiska ministra koleL 

Jednakże w rozmowie z naszym wspólpracow- 
nikiem, p. minister Chądzyński wersji tej zaprze- 
ch . ” 

Jeden z wybitnych członków Idubu NPR, oświa- 
dczył w rozmowie z naszym sprawozdawcą. iż 
negatywne stanowisko p. Popiela, choć zrozumiałe 
dłań z punktu widzenia osobistych stosunków pre- 
zesa NPR, dziwi go najzupelniej, Albowiem klub 
NPR mfiał conajwyżej wstrzymać się od głosowa- 
nia; o głosowaniu przeciw traktalom łocarneńskim 
nie bylo mowy. i 

— Dla stanowiska NPR w sprawle Locarna — 
miit nasz rozmówca — należy być wyrozumla- 

m 

— Dlaczego? — zapytaliśmy, 

— Poprostu dlaiego, że NPR, postadałąc gros 
wyborców na Pomorzu i Górnym Śląsku, straci- 
loby wicie argumentów agltacyjnych, godząc się 
na Locatno. 

— Jednak interesy państwa.. 

— Interesy państwa — przerywa nasz rozmów- 
ca — wymagają ratyfikacji Locarna, 

— A interesy NPR? 

— Całkiem czego Innego, 

. = 


Dziwne jest to usiłowanie — dodaje dziennik — 
podporządkowania małym Interesom partji wiel- 
kich spraw państwa. 

Całe szczęście. że ponad interesem partyj, jak 
się okazało wczoraj, istnieje dla naszego sejmu 
coś więcej: Państwo. KEG 


Jeszcze jeden idjatyzm 


ZBIERACZE MAREK PÓJDĄ DO WIĘZIENIA — 
TAK „ORZEKŁO* MINISTERSTWO SPRAWIE- 
DLIWOŚCI! 

„łustrowany Kurjer Codzienny“ przytacza ma- 
stępujący komunikat prasowy ministerstwa spra- 
wiediwośd: 

L. 6/13409. Kraków, dnia t marca 1926 r. 
Ministerstwo Sprawiedliwości orzekło, że 
winni sprzedaży wycofanych z użycia poczto- 


wych znaczków opłaty 1 donłaty, chociażby 
dla celów filałelistycznych — po cenie wyż- 
szej od nominalnej mają być pociągani do ad- 
powledzialności sądawe| na mocy art. 31 usta- 
wy z dnia 3 czerwca 1924 T. o poczcie, tele- 
grafie ł telefonie (Dz. Ust. R. P. Nr. 58 z 1924 
roku). 
Dyrekcja Poczt | Telegr. w Krakowie. 

Co to znaczy? To znaczy, Że filateliści (zbiera- 
cze marek), którzy swoje cenniejsze marki sprze- 
dają nieraz po cenach 100 i tysiąc razy wyższych 
od ich nominalnej wartości pójdą do kryminału! 
To znaczy. że półda do kryminału wszyscy wła- 
śclciela sklepów illatelistycznych, ponieważ zawa- 
dowo uprawiają to najnowsze „przestępstwo“! 

Doprawdy, że pośród niezliczonej ilości nonsen- 
sów, jakich Świadkami jesteśmy codziennie, int 
nisterstwn sprawiedliwości zdobyło sobie istoty 
rekord w tym kierunku. 

Qdy za przykładem Polski pójdą inne państwa. 
nastąpi istny przewrót w filatelistyce. 

Nominalna wartość — to jedyna wartość znacz” 
ka pocztowego! Dzisiejszy znaczek angielski 
pół pensa i półnensowy znaczek z przed 60 laty 
będą zrównane w wartości, jak każe ministerstwa 
sprawiedi Szkoda tyłko — zauważa słusznie „IL. 
Kurjer C.“ — że to rozporządzenie ministerstwa 
sprawiedliwości ma „nieczytelny* podpis. — Bo 
wskutek tego nikt nie wie, czyją kukłę umieścić, 
lako ostatni nabytek naszego Panopticum idjotyz- 
mów, 

Humorystyczna ta sprawa ma jednak również 
swoją stronę poważną. — Przytoczony przez nas 
komunikat powołuje się na orzeczenie ministerstwa 
sprawiedliwości. Otóż — ministerstwo sprawiedłi- 
wości jest jedynie administracją sądownictwa ! nie 
posiada ard praw clał ustawodawczych, ani praw 
sądów. Wobec tego ministerstwo nie może niczego 
orzekać! Żaden sędzia korzystający z niezawisło- 
ści nie podporządkuje się przy wydawaniu wyro- 
ku temu orzeczenin, które nietylko że jest samo 
w sobie nonsensem, ale nle posłada najmniejsze- 
go wzasadnienia prawnego. > 

Śmieszna, ale i nieco — smutna sprawa... 


Ruch spółdzielczy 


DZIEŃ SPÓŁDZIELCZOŚCI 

Po raz drugi obchodzić się będzie w Polsca 
„dzień spółdzielczości" w dniu 6 czerwca br. Spół- 
dzielcy polscy dadzą tego dnia przegląd swych 
sU | dorobku na polu działalności społecznej | go- 
spodarczej, a Jednocześnie uczczą pamięć wielkie- 
go obywatela i patrjoty, Stanisława Staszica, piar- 
wszego w Polsce, a bodaj i na calym śwłecłe 


Centralny Komitet „dnia spółdzielczości" w War- 
szawie zapomocą swych sekcyj przygotowuje od- 
powiednią Ilość wydawnictw, broszur, ulotek, pła- 
katów it. p. materjału propagandowego. 


"Rycerstwo kresowe 


Otóż, mo! panowie, pop zgodzi! się założyć © 
pięćdziesiąt kopiejek 1 jedną Smirnówkę, że po- 
trafi bez przerwy robić to, czego żądał student. 
Zaczęli. Pop wpatrzył się w wahadło, macha pal- 
cem i powtarza: tik tak, tfk tak. A student mrug- 
nal na popadię i oboje szur do sypialni. Widzi 
djak za oknem że żle stoi sprawa, więc woła na 
całe gardło: „batiuszka, rzuć to głupstwo, student 
z Żonką w sypialni się całują!" Poznał pop głos 
djaka, znanego urwipołcia, i osądził, że ten jest 
w zmowie ze studentem przeciw niemu. Więc 
uśmiechnął się tytko I rob! swoje. A djak ryczy: 
„zmiłuj się, batiuszka grzech sodomski dzieje się, 
nie pozwól żonce łamać prawo święte!“ Pop ani 
drgnal przez całe pó! godziny, tyłko wciąż ma- 
chał palcem i odpowiadał krótko djakowi: „tik — 
tak, tik — tak, ty mienia — nie nadujesz! (nie oszu- 
kasz!)". 

Panowie rykneli śmiechem i wszyscy trzej zaczę 
M machać paźcami przed nosem, powtarzając: tik 
— tak, tik — tak ty mienia nie nadujesz! 

— Kakaja poszłost! (trywialność) — warknęty 
usteczka pani Niny, która w towarzystwie sta- 
rosiy i pani rejentowej stała bardzo blisko opo- 
wiadającegzo. 

Pułkownik usłyszał te surową ocenę I szepnął: 
-SZa, panowie, damy słuchają. 

— Panie inżynierze. — zwrócił się nagle dr. Po- 
pularny do pana Figury, — przedstawiam pana 
pani Ninie, do tej pory jakoś nie mlal pan zaszczy- 
tu być jej pezedstawiony. 


— Och, — jekną! Figura w zachwycie prawdzi- 
wym, czy też udanym, — jestem panu nad wyraz 
zobowiązany. Rzeczywiście, nie miałem honoru 
być przedstawiony pani.. 

Po wzajemnym przywitaniu się całego towarzy- 
stwa wszyscy usiedli koło stolika i, słuchając mu- 
zyki, zaczęli prowadzić jakąś bladą rozmowę. Do- 
płero nadejście młodego rotmistrza wyjaśniło sy- 
tuację. Rotmistrz poprosił panią relentową da „flo 
ridy", a wladomem było, że rejent jest w Warsza- 
wie, więc nikt nie obawiał się na dzisiaj natręctwa 
jego pięknej ! znudzonej polowicy. 

— Dobrze, że już nie wróci tutaj, — zauważył 
kanonik, — to bardzo sympatyczna pani, o zło- 
tem sercu, tylko że pieco złośliwa i lubi powta- 
rzać rzeczy, których nawet nie słyszała. 

— Czy wojewoda bardzo się gniewał? — za- 
pytał trważliwie pan Figrra. 

— Okropnie! — odrzekł starosta, — teraz do 
stąpić do siebie nie da. wszedł między panie i roz- 
mawia o ostatnim okólniku Ministerstwa w spra- 
wie wyborów do sejmu na przyszły rok. 

— A co z dzwonem? — wtrącił zafrasowany 
pułkownik. 

Pani Nina ożywila się nagle, widać rozmowa 
weszła na pożądane tory. 

— Dzwon będzie, — zadzwonił prawie śplewny 
srebrny giosik, — ! nie tyiko dzwon. „Mąsintore" 
wie a tem. 

Kanonik kiwnąl głową. 

— Ja sama była gdzie potrzeba, starała się, a to 
najpewniejsza. la prawosławna, ale na chwałę 
Boga stawla się i cerklaw i kościół, to jakby for- 
tece przeciwko bolszewikom. Z czystego serca 
pomagam dobrym ludziom, na zgubę przeklętym 
wrogom Rosji i Polski. 


— Będzie i kaplica wielka, — wyjaśniał kano 
nik, — razem wyniosą koszty około 15 tysięcy 
złotych. Już pieniądze przyznane, brak tyko zgo 
dy dwóch referentów ministerstwa Skarbu ! mie- 
wiadomo, czy w komisji sejmowej pozwolą.. 
Wszystko zależy od pana Oszustowskiego, który 
ma spór z wojskiem o 50 dziesięcin brzozowego 
lasu. Dobrze byłoby nie zadzierać z nim... 

Pułkownik opuścił głowę na piersi i zamyślił 
się smutnie. Ten las! Pan Oszustowski, hogaty. 
właściciel ziemski, wycłął starodrzew na niewąt- 
pliwych ziemiach rządowych 1 wywiózł wszystko, 
nawet gałęzie, a teraz prawuje się z rządem 6 przy- 
znanie mu kliku tysięcy złotych na rohaciznę przy 
wyrębie, twierdząc, że kledyś, jeszcze za rosył- 
skich czasów, zawarł kontrakt z wojskiem na o 
czyszczenie zakrytego terenu. Kilku świadków, ba 
pisemne dowody podobno zaginęły, stwierdziła 
prawdziwość slów Oszustowskiego. Pułkownik 
wiedział co o tem sądzić. Miał już parę razy od 
swolch władz nłejasne wskazówki, żeby kończyć 
tę sprawę, ale bal się następstw skądinąd. Więc 
zwlekał wciąż i zawsze, gdy przypaminano mu 
Oszustowskiego, modlił się o natchnienie z nieba: 
był bardzo pobożny. Z drugiej strony, wiekiem 
w jego starej głowie był dzwon dla kaplicy garni- 
zonowe|. Nle rozumiał nabożeństwa bez dzwonu. 
Zdawało mu się, że po całej Palsce rozejdzie się 
sława: „Sławno trezwoniał u pałkownika Gareu- 
minskawo"* a w niebie zapiszą czerwonym atra- 
mentem ten wielki czyn. Najrozkoszniejszą jego 
myślą była myś o pierwszym dnlu Wielkiej nocy. 
kiedy na sposób rosyjski wprowadzi nieustanna 
dzwonienie przez 24 godziny. Każdy żołnierz be- 
dzie musiał przez parę minut podzwonić. Tyka... 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Akademja żałobna ku czci tow, Paszkowskiej 


Wydział Kobiecy i OKR PPS uczciły pamięć 
nieodżałowanej tow. Marji Paszkowskiej piękną, 
podniosłą Akademją, która odbyła się w Warsza- 
wie w ubiegłą medzielę. Salę Tow. Hygienicznego 
do ostatniego miejsca wypelnili towarzysze, przy- 
jacele i znajomi Zmarlei. Prawie wszyscy ci, któ- 
rzy byłi obecni na Akademii, mieli sposobność ze- 
tknąć się w ciągu długich lat walk konspiracyj- 
nych, — z tą cichą. niestrudzoną pracownicą, któ- 
ra troszczyła się o wszystkich 1 o wszystko w or- 
manizacji; każdemu niosła pomoc i otuchę, dla ka- 
żdego miała bezcenne skarby dobroci 

Słowo wstępne wygłosiła oraz przewodniczyła 
na Akademii — tow. pos. Zotla Praussowa. Zaga- 
jając Akademię, tow. Praussowa wskazała, iż tem 
większy mamy obowiązek zaznajomić szerszy O- 
gól z zaslugami tow. Paszkowskiej, ponieważ za- 
slugi te znana były w calej pełni tylko tym. któ- 
rzy razem z nią pracowali Najwięcej zasłużeni 
są ci, którzy sami o tem nie mówią, a dh tych 
wlaśnie należała tow. Paszkowska: cicha praco- 
wnica, nigdy nie widząca słebis, ponad wszystko 
miłująca swoje dzieła. 

Do prezydjum zaproszono tow.: Białogrodzką 
Frenklową, Jaworowską, Klimową. Zielińską, Gl- 
<zczyńską, tow. Daniłowskiego, Gerlacha. Pięt- 
kiewicza, Skulskiego, Wasilewskiego. Żychow- 
skiego i ob. A. Śliwińskiego. W pełnych pietyzmu 
słowach złoży hołd Zmarłej liczni mówcy, dając 
w swoich przemówieniach pełny obraz tej cichej, 
wzniosłej dirszy, której całe życie było jedną wiel- 
ką ofiarą, niestrudzoną a radosną służbą dła spra- 


wy! 

Tow. M. Chmleledska (dawny pseudonim „Kla- 
ra") odmalowała epokę, w której działała tow. Pa- 
szkowska; epokę, w której wszelkie marzenie o 
wolności było „zbrodnią“. Sztandar walki o wol- 
ność ujął w swoje ręce pralełarjat, a w pierwszym 
szeregu walczących stanęła tow. Paszkowska i 
tą drogą poszła przez całe życie. Była to natura 
niestychanie prawa, nie znała fałszu ani kompro- 
misów, Całe Jej życie było jedną radosną służbą 
da Idei. 

Tow. Andrzej Strug: Każda epoka dziejowa ma 
swoich ludzi, którzy slużą jej potrzebom. Epoka 
walki o socjalizm w Polsce wytwarzyła całe ple- 
jady ludzi wielkich, którzy stali się miarą swego 
pokolenia. Tow. Strug wymienia rok 1893, jako 
noment przełomowy w historii połskiego socjali- 
zmu, kiedy powstała organizacja PPS. Wiedy 
wlaśnie rozpoczęła się praca tow. M. Paszkow- 
skiej. Taw. Struz wymownie maluje ten okres 
walk podziemnych, kiedy każdy bojownik PPS 
wiedział, że po krótkiej pracy czeka go więzie- 
nie lub śmierć męczeńska, — ale nigdy, ani na 
chwilę, — nie zbrakło ludzi, którzy zajmowali o- 
puszczone miejsca. Ten cud dziejowy był wytwo- 
rem czasu, który — niosąc ideę prawdziwie wicl- 
ką — musi znaleść ludzi, Idei tej służących. Gdy 
ogarniamy sercem bojowników z awych lat, skro- 
mnych i pozornie szarych, ogarnia nas niewymo- 
wne wzruszenie. Działacz owej epoki zapierał się 
samego siebie, zatracal wszelkie prawa ludzkie 
do chwały i zaslugi, krył się z tem, œo miał naj 
lepszego. Następne pokolenia będą musiały po- 
chylić czoła przed tem bohaterstwem ludzi ric- 
zmanych, którzy wiedzieli, że zaledwie krok zdo- 
lają uczynić, a dzieło ich zostanie zburzone i będą 
musieli odejść z życia, — a jednak robili swoje. 
Wśród tych ludzi dzialała Marja Paszkowska, któ- 
ra stała się niejako jedną z symbolicznych posta- 
ci tej epoki. PPS nczciła tow. Paszkowską wspa- 
niałym pogrzebem. Oddaiąc hołd tow. Paszkow- 
skiej, otaczając wspaniałością tę najskromnicjazą 
z pracownic partii PPS, czclła jednocześnie na 
tym pogrzebie początek swego istnienia, swoje 
łata pracy konspiracyjnej. . 

Tow. pos. Perl: Tow. Marja Paszkowska ra- 
leży do tego szeregu postaci kobiecych. które u- 
namiętny się najbardziej w okresie walk kospi- 
racyjnych. Do tego szeregu należały tow. Plasko- 
wicka, Mendejsonowa. Abramowska. Tow. M. Pa- 
Szkowska nigdy nie zajmowała się specjalnie ru- 
chem kobiecym, ale w Swej ogólnej dzialalności 
partyjnej wykazała najwyższe cechy geniuszu ka- 
biecego, jej stosunek do wykonywanych prac był 
stosmkiom matki do ukochanego dziecka. Specjal- 
naścią tow. Paszkowskiej była technika vartyjna, 
a były to zadania, wymagające w owych cza- 
sach niesłychanego poświęcenia. Tow. Perl omma- 
wia działalność tow. Paszkowskiej, jako kolpor- 
terki wydawnictw partyjnych, orzanizatorki po- 
mocy dla więzniów politycznych. opiekunki emi- 
grantów polskich w Galicji po rewolucji 1905 ro- 
ku i opiekunki dzieci legionistów w czasie wolny. 
Przemówienie swoje kończy mówca nawiązaniem 
do słów Mickiewicza: „Trudniej dzień dobrze prze 


żyć, niż napisać księgę”. Tow. Paszkowska całe 
życie przeżyła dobrze i może być dja nas wzorem 
pod względem wielkości charakteru. 

Tow. Rutklewicz: Tow. Paszkowska była wiel- 
ką organizatorką. Wyszukiwała i szkoliła ludzi do 
pracy; jakiegokołwiek działu pracy się tknęła — 
wszędzie pozostawiała całą szkołę wyszkolonych 
przez siebie ludzi Mówca podkreśla, że pamięć 
nasza o M. Paszkowskiej musi się uzmysłowić 
w jakimś trwałym wiekopormym dziele ku Jej 
cze} 

Tow. pos. Arciszewski: Tow. Paszkowska, pra- 
cuiąc w centralnej organizacji partyjnej, wszystkie 
prawie — wolne od tej pracy chwile — poświę- 
cała specjalnie ruchowi robotniczemu w Warsza- 
wie i dlatego kilasa robotnicza m. Warszawy ma 
specjalne powody do czczenia Jej pamięci. Nastę- 
pnie mówca obszernie omawia działalność tow. 
Paszkowskiej na emigracji w Galicji, gdy to czu- 
wała nad każdym przybyłym towarzyszem, dzie- 
lac się z nim ostatnim kęsem chleba, dobierając i 
segregując ludzi do pracy partyjnej. 

Tow. Woszczyńska: Tow. Paszkowska cenita 
jedynie Czyn — 1 dlatego my wszyscy, którzy 
wierzymy, że Jej droga była najlepsza — powin- 
niśmy Czynem uczcić Jej pamięć. Powiększajray 
nasze szeregi — pamiętajmy o tem, © czem tow. 
Paszkowska nigdy nie zapominała, a mianowicie, 
iż me może być wyzwolenia proletarjatu bez cal- 
kowitego zrozumienia dróg, do tego wyzwolenia 
wiodących — przez kobiety! W Polsce niepodie- 
glej tow. Paszkowska cierpiała, iż Polska ta nie 
iest jeszcze taką, dla jakiej poświęciła całe swoje 
życie, ale wierzyła zawsze, że taką właśnie się 
stanie, dzięki pracy socjalizmu polskiego. 

Program uzupełniły piękne numery artysty z- 
ne, a mianowicie: kwartet Schuberta „Śmierć i 
dziewczyna”, w wykonaniu prof. Lewingera, Ja- 

kawskiega, Kostrzewy i Waghaltera, orkiestry 
Opery warszawskiej, Śpiew chóru Gazowni 
„Znicz“ („kamtata ku czci Mari! Paszkowskiej”, 
muz. Hófingera, „W mogile ciemnej“ Orłowskiego 
l na zakończenie „Czerwony Sztandar“), oraz de- 
klamacja p. M. Balcerkiewiczówny, która wypo- 
wiedziała wiersz Daniłowskiego „Statek“ oraz 
własny wiersz okolicznościowy. 


Łańcuch prasowy Naprzodu 


Wezwany przez kol. Szwarca, składam na fun- 
dusz prasowy „Naprzodu“ 5 złotych i wzywam 
do złożenia takiej samej kwoty kol. Siostrzonka 
H., tow. Paplńskiego, Siwka i wszystkie koleżaa- 
ki z biura obrachunkowego. M. Cholewa. 

Wezwana przez kal. Lasoniową. składam na 
fundusz prasowy „Naprzodu“ 5 złotych | wzy- 
wam: kol. Sabinę Kornblum, Hankę Jaroszówną, 
Dr. Leona Friedmana j kol. L'tmana do złożenia 
tej samej kwoty i wyznaczenia dalszych nazwisk. 

Kotapkowa Wanda. 

Wezwana przez kol. Lasoniową, skladam na 
tumdusz prasowy „Naprzodu“ 5 złotych i wzywam 
kol. Warzybok, Zaleską. red. Haeckera i p. Alfre- 
da Wadowskiego do złożenia tej samej kwoty i 
wyznaczenia dalszych nazwisk. 

Wanda Jaroszewska. 

Wczwana przez kol. Lasoniową. składam 5 zlo- 
tych na fundusz prasowy „Naprzodu“ i wzywam 
tow. Rechtową, kol Klarę Schifiówną i tow. Sa- 
dowińsklego do złożenia tej samej kwoty na fun- 
dusz prasowy „Naprzodu“ i wyznaczenia dalszych 
nazwisk. Porańska. 

Na wezwanie tow. Szczepańskiego składam na 
fundusz prasowy „Naprzodu* sumę 10 zlotych i 
wzywam do złożenia takiej samej kwoty tow. 
prezesa Kasy Chorych F. Mikrutę, budowniczego 
M. Pilcha, radnego J. Siegtnana, sekretarza Zw. 
robota. rolnych J. Mirka, urzędnika Kasy Chorych 
M. Szymonicza i proszę o wyznaczenie następ- 
nych towarzyszów. W. Styś (Przemyśl). 

Składam na fundusz prasowy „Naprzodu” 5 
złotych, a jako następnego wyznaczam tow. Ra- 
paczyńskiego Antoniego. Abrahamer Marek. 

Wezwany przez tow. E. Krwawicza, składam na 
fundusz prasowy „Naprzodu“ 5 złotych | wzywam 
do złożemia takiej samej kwoty tow. M. Pasierba 
i M. Kaszubę z Rzeszowa. 

W. Kendziński (Rzeszów). 

Nie wezwany przez nikogo. składam na fumdusz 
prasowy „Naprzodu“ 5 złotych i wzywam do zło- 
żenia takiej samej kwoty tow. M. Hawllcklego z 
Pobima i Stan. Blata z Rzeszowa. 

Karol Krwawicz (Rzeszów). 


Składam ma fundusz prasowy „Naprzodn* 5 zło- 
tych I wzywam ob. Eugenię Musiałkowską z Kra- 
kowa do złożenia takiej samej kwoty į wyznacze- 
nia następnych nazwisk. 

Alb'na Blernacka (Olkusz). 

Składam na fundusz prasowy „Naprzodu* zł. 5 
1 wzywam ob. BernardaHassa z ul. Łobzowskiej 
do złożenia również jakicjiś kwoty i wyznaczenia 
następcy. Karplski. 

Na wezwanie Schwarza skladam na fundusz 
prasowy zł. 5i wzywam magistra Chomińsklegn 
z Tarnowa do złożenia kwoty dwa razy większej 
i wyznaczenia następnego nazwiska. 

Liśkiewicz. 

Na żądamie tow. Józefa Wójcika, abym złożył 
zł. 5, składam przy niriejszem zł. 6 na fwidusz 
prasowy | odnosze się do tow. Jana Stachurskiego 
f Jakóba Dyplaka, aby złożył! przynajmniej po 
zł. 5 i wyznaczyli dalszych następców. 

T. Kluczka. 

Na wezwanie Dr. Michałowskiego składam zl. 
10 na fundusz prasowy „Naprzodu“ i wyzywam 
adw. Dr. Romana Bogdaniego, Rudolia Poppera | 
Bolesława Jurskiezo do złożenia takich samych 
kwot i wyznaczenia następców. 

Eugeniusz Rouka. 

Na wezwanie tow. S. Niepokoja skladam na 
fundusz prasowy zł. 5 i wzywam ob. Marjana 
Szymańskiego do złożenia takiej samej kwoty. 

Hala Hudaszkówna. 

Składam 5 zl. na fundusz prasowy „Naprzodu“ 
i wzywam tow. J. Jaworskiego, kierownika fitt 
Kasy Chorych w Podzórzu do złożenia takiej 
kwoty i wyznaczenia następcy. 

Dr. Blbersteln Aleks. 

Na łańcuch prasowy „Naprzodu“ składam 5 zł. 
i wzywam wszystkich lapie] sytuowanych towar 
rzyszów w Wlełlczce do składania datków na ten 
sam cel i wyznaczania następców. 

Bajorkowa (Wieliczka). 

Wyzwany przez mego „przyjacida“ tow. Kir 
banka składam 5 zł. na fimdusz prasowy „Na- 
przodu" i wzywam Dr. Z. Horowitzównę do zło” 
żenia również 5 zł. na ten sam cel i wyznaczenia 
następnych nazwisk. Chowański, 

Składam na fundusz prasowy „Naprzodu“ zł. 5 
ł wzywam tow. Hankę Daszyńską do złożenia 
takiej samej kwoty i wyznaczenia dalszych naz- 
wisk. Wł. Żychowicz. 

Na wezwanie tow. Pranciszka Kubanka składam 
na łańcuch prasowy „Naprzodu“ 5 złotych i wzy» 
wam ob. Romana Pieczyraka z Tarnowa do zło- 
żenia choćby takiej tylko kwoty — „nie kładąc 
tamy dobrego nuczynku* i wyznaczenia dalszych 
nazwisk. Mr. Stanisław Szczepański. 

Składam na fumdusz prasowy „Naprzodu“ zł. 
10. Dr. Leopold Bleler (Trzebinia). 
Na wezwanie tow. Dr. Kraszewskiego składatn 
na fundusz prasowy „Naprzodu“ 24. 5 i wzywam 
do złożenia takiej samej kwoty tow. J. Gebickie- 
80, inż. Winnickiego I Pracowników gastronamicz= 
nych firmy Trzaska oraz do wyznaczenia dalszych 
nazwisk. Adam Petko (Zakopane). 

Wezwama przez tatusia składam na fundusz pra- 
sowy „Naprzodu“ zł. 5. Halina Glassnerówna. 

Na wezwanie oh Tombińskiego skladam ma 
fundusz prasowy „Naprzodu” zł. 10 ! wzywam 
do złożenia takiej samej kwoty Dr. Adę Markową, 
Irenę Woźniakowską i Marję Kwiecińską oraz do 
wyznaczenia dalszych tazwisk. Dr. Kropatsch. 

Składąm na fundusz prasowy „Naprzodu“ zł. 5 
i wzywam do złożenia taklej samej kwoty kol. 
Marjana Warchołka i wyznaczenia następnego na- 
zwiska. Stefan Plaskura 

(II. kurs dla prac. Kas chorych). 


Sprawy j partyje 


PREZYDJUM ZPPS 
We wtorek odbylo się pod przewodnictwem 
tow. posta dr. Marka posiedzenie prezydium ZPPS 
Po omówieniu spraw bieżących, poczyniono zmia- 
ny i uzupelnienia w obsadzie komisji i postano- 
nowiono powiększyć skład komisji parlamentarnej, 
którą zwolano na 4 bm. Nadto postanowiono zwró 
cić się do rządu z interwencją w sprawie insy- 
nuacyjnych zeznań urzędnika policji politycznej, 
Piątkiewicza, skierowanych przeciwko PPS i prze 
ciwko tow. pos. Pragierowi. 
KONFERENCJA PPS 1] NIEMIECKIEJ SD 
Wyznaczona na 3 marca konferencja PPS i nie- 
mieckiej SD w Polsce została przeniesiona na 
p'atek 12 marca. Konferencja odbędzie się w Ło- 
dzi i rozpocznie się o godz. 11 rano. 


Czas odnowić przedpłatę 
na marzec 


„NAPRZOD*— 


Nr. 53 Sobota 6 marca 1926 


Senat ratyfikował umowy locarneńskie 


Warszawa, 1 marca. 

W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia u- 
chwalono bez zmian uskiwę o zaliczeniu gminy 
Lanckorony do rzędu miast, ustawę o zmianie 
niektórych gruntów państwowych na prywatne. 
ustawę o zwolnienie od ceł towarów sprowadza- 
nych przez osoby korzystające z prawa ekstery- 
torjalności, nowelę do ustawy o zarobkawem po- 
średnictwie pracy, wreszcie nowclę do austriackiej 
ustawy górniczej. 

Dyskusję wywołała sprawa udzielenia kredy- 
tów rolnikom na nawozy sztuczne, zeferowana 
przez senatora (iruetzmachera (ZLN). Senator 
Buzek wniósł o skreślenie końcowych słów dru- 
glej ustawy. Minister rolnictwa Klernik oświad- 
czył, że rząd podjął już, nie czekając na inicjaty- 
wę ciał ustawodawczych, w granicach możliwości 
wszelkie kroki dla zaspokojenia postulatów rolni- 
ctwa wraz z bankiem polskim, bankiem rolnym i 
bankiem gospodarstwa krajowego. Rząd otworzy 
kredyty na zaopatrzenie rolnictwa w nawozy 
szbuczne do wysokości 22 milj. zl. I obniży procent 
dla tych krodytów do 15%. Rząd zgadza się na 
poprawkę senatora Buzka, Obłe rezolucje komisji 
wTaz z poprawkami senatora Buzka uchwalono. 

Przystąpiono do ustawy o ratyfikacji traktatów 
locarneńskich. Pa referacie sprawozdawcy sena- 
tora Kostkowskiego zabrał glos prezes Rady mi- 
nistrów | minister spraw zagranicznych Skrzyń- 
ski, który powiedzial między innemi co następuje: 

MOWA P. SKRZYŃSKIEGO 

Po przemówieniu referenta pozostaje mł nie 
wiele do dodania. Nie chcialbym jednak, aby dys- 
kusja nad przedmiotem tak doniosłym Jak pakty 
locarneńskie minęła bez tego, abym nie zahral 
głosu. Daleki jestem od polemiki z tem, cośmy 
przed chwilą slyszeli Traktat gwarancyjny tran- 
ausko-polski i traktat arbitrażowy z Niemcami Ja- 
ko akty polityczne, prawne i moralne wysuwają 
się na czoło wszystkich zagadnień, zajmując opl- 
nię całego Świata Wywołały one mlestychaną 
krytykę, która jednak nie przyczyniła się do po- 
znania przedmiotu, ałe raczej wytworzyła atmo- 
sterg niewyraźną i mglistą, której cko bystro nie 
może przebić. Dla tych, którzy nie niają czasu i 
ochoty zająć slę tym przedmiotem, zostanie tylko 
"ważenie głosu, który piorunuje na jakieś Locarno 
ł przekonanie, że żaden Połak nie może się zgo- 
dzić na ratyfikację tych traktatów, a gdyby się 
nawet zgodził, to jego wyborca będzie mu to 
wypowiadał. My dyplomaci, mężowie stanu ca- 
łego świata myślimy o odłożeniu możliwości woj- 
ny aktami dyplomatycznemi pafistw, aby synowie 
wyborców, którzy dziś hawlą się ua pastwiskach, 
nie wrócili z wolny kalekami, 

Traktat gwarancyjny francusko-polski jest we- 
dług mnie wzmocnieniem sojuszu. bo jest uznany 
przez wszystkich sygnatarjuszy traktatów locar- 
meńskich i większość opini świata. Niektórzy mó- 
wią, że ten sojusz jest związany z Ligą narodów, 
ale to mówią ci, którzy nie czytali paktu Ligi, 
którzy mówią. że sojusz polsko-francuski jest w 
ramach paktu | że po traktacie wersalskim żaden 
sojusz nie może być zawarty w sprzeczności z 
paktem. Osiągnęliśmy przez akty locarneńskie to, 
że nikt w przyszłości nle będzie mógł kwestłono- 
wać sojuszu pOlsko-francuskiego, ponieważ jest 
zawarty w ramach paktu Ligi 

Traktat z Niemcami to 
UZNANIE NASZYCH GRANIC ł ZOBOWIĄZA- 
NIE. ŻE NIE MOGA BYĆ ZBROJNIE ZAATA- 

KOWANE. 
Wprawdzie/Niemcy podpisały także traktat wer- 
salski, ale tutaj uznanie jest dobrowolne, wzmac- 
niające poczucie bezpieczeństwa przed atakami 
zbrojnymi. Dalej traktat arbitrażowy Jest wpro- 
wadzeniem w słosunki nasze z Niemcami zasa- 
dy miedzynarodowego rozjemstwa. 

Wysuwano przeciw paktom łocarmeńskim za- 
rzity, że Polska została potraktowana gorzej niż 
Francja i Belgja. Jest to niesłuszne z punktu wi- 
dzenia prawnego, bo wszystkie granice również 
obowiązują wszystkich ayznatarjuszy z mocy 
traktatu wersalskiego, jednakże artykuł XVI pak- 
tu Ligi narodów mówi, ża w razie zagrożenia 
wszyscy. którzy podpisali pakt Ligi, amiszą 
nrzyjść z pomocą zagrożoremu państwu. To jest 
podsiawowy obowiązek Francji wObec nas i An- 
gli wobec Francji, czyli, że jeżeli jest jakaś róż- 
nica pomiędzy paktem naszym a paktom reńskim, 
to ta różnica polega na tem, że Anglia zobowią- 
zała się i gwarantowała przyjście z obronną po- 
mocą Francji a nie obiecała je] nam. Są jeszcze 
różnice, ale one były już w traktacie wersalskim, 
mianowicie neutrajizacja jednej strefy Renu na- 
rzucona Niemcom. Mybymy również. chcieli mieć 


taką neutralizacię naszych granic z Niemcami, ale 
(traktat wersalski nam jej nie zabezpiecza. 

Na konferencii pokojowej Anglia zagwaranto- 
wala granice Francji nie inaczej, jak na mocy ar- 
lykułu XVI paktu. Niema więc różnic zasadni- 
czych i prawnycli, ale takie, które wynikają z po- 
łożenia geograficznego 1 stosunków polltycznych, 
a więc z większego zainteresowania Anglii spra- 
wami nad kanałem niż na wschodzie Europy. Kry- 
tyk, który widziałby tu jakieś różnice i wsku- 
tek tego mówił o niemożności przyjęcia tych 
kcncepcji, wychodziiby z założenia, że Niemcy po% 
wodują się uczuciem zazdrości wobec Francji. — 
W polityce zazdrość wogóle nie egzystuje, a w 
stosunku do Francji byłoby to błędem politycz- 
nym. Inny zarzut twierdzi, że Niemcy zbliżają 
się do Ligi da współpracy w niej, a jak wiadomo 
mają nacjonalistów. Nacjonaliści są jednak, czy 
iest Locarno, czy go niema. 

Sympatje pewnych sfer Anglji są również czy 
jest Locarno, czy go niema. Więc ca zmienia Lo- 
carno? Zmienia to, że jest obecnie 

BLOK SYGNATARJUSZY TRAKTATÓW 
LOCARNEŃSKICH, 
który przectwstawi się polityce złej wiary. To 
daje Locarno. Locarno zbliża wszystkie państwa 
do Anglii | powoduje, że wszystkie państwa wy- 
czerpią wszystkie możliwe środki pokojowe, aby 
pokój utrzymać, Usunięcie się Połski od Locarna 
byłoby błędem nieohliczalnym a następstwach 
wprost katastrofalnych, — Sytuacja gospodarcza 
świata jest tak ciężką, że o dalszych zbrojeniach 
mowy być nie może. Czy zrozumłą to wszyscy, 
rśewiadomo. W każdym razie było to zawsze za- 
danlem blstoeji i dumą narodu, który się nazywa 
Palską. To jest imię otoczone jakimś nimbem, któ- 
ry pozwolił Polsce przetrwać 100 lat niewoli nie- 
zapomnianej, niewykreślonej z rodziny narodów, 
pomieważ jej imię nie jest marką fabryczną dła 


pewnego zespołu Interesów. ale łączy się zawsze 
z wiełką ideą ludzkości. Dziś, gdy świat zmierza 
do wyższych celów, Polska musi być z nim. 

Nie przemawiam za tem, abyśmy po podpisaniu 
zasnęli na laurach spokojni, że nam nie nie grozi. 
Niema I= wiem takiego traktatu, któryby pozwolił 
jakien» rządowi na znuśność. Traktaty locarneń- 
skie odsłaniają właściwe oblicze Polski, nie to 
które jest obrazem dotychczasowego 7-letniego 
istnienia, ale obłicze państwa wielkiego, odwiecz- 
nego, którem była i jest. Polska nie była należycie 
zrozumiana w tym charakterze, w jakim jest: 

UGODOWA 1 POKOJOWĄ, 
czego oczywiście nie należy rozumieć jako słabość 

Od pokoju wersalskłego do Locarna myśmy 
szli po drodze tradycjł hlstorycznei. Mówię to 
dlatego, że miałem zaszczyt brać w tej polityce 
udział. Chcialbym, aby nigdy kierownicy polityki 
zaprantcznej Polski nie zaniedhall wielkich idei 
i by one były zrozumiane we wszystkich wief- 
kich współczesnościach całego Świata Traktaty 
locarneńskie odpowiadają tym wymaganiom, dfa- 
tego z głębi sumienia mogę powiedzieć, że z du- 
mą polożyłem podpis Polski pod niemi i z głębi 
Seuraa mogę prosłć wysoki Senat o Ich zatwier- 

zemnie. 

W dalszym ciągu dyskusji przemawiał 

SENATOR TOW. POSNER, 
który, poddawszy szczegółowej analizie sytuację 
polityczną, oświadczył, że mie pozostaje nam nic 
Innego, jak ratyfikować uklady locameńskie i u- 
ważać je za punkt wyjścia dla całej naszej poll- 
tyki republikańskiej I demokratycznej, 

Po przemówieniu senatora Wożźnickiego, który 
oświadczył się przeciw traktatom, przystąpiono 
do głosowania. — Poprawkę senatora Janty Pot- 
czyńskiego oraz wniosek o odrzucenie ustawy 
odrzucono ł całą ustawę ogromauą większością gło- 
sów uchwalono, wraz z rezolucją przyjętą na wtor 
kowcm posiedzeniu przez Sejm. 

Następne posiedzenie w dniu 17 marca, 


Briand o fałszerstwach węgierskich 


Paryż, 4 marca (PAT). W dzisiejszej dyskusji 
w Izbie deputowanych nad interpelacją w sprawie 
węgierskiej afery falszerskiej deputowany Fon- 
tanier (socjalista) zarzucił rządowi węgierskiemu 
współudziału w iałszerstwie, oraz pogwałcenia 
paktu Ligi. Z podobnym zarzutem przeciwko rzą- 
dowi węgierskiemu wystąpił koinunista Vaillant 
Couturoir. Pose! Barm (socjalista) zaznaczył, że 
jego partja poruszyła daną kwestję bez żadnych 
celów partyjnych, chodzi w danym wypadku tylko 
o kwestję moralności publicznej, Posel Blum zapy- 
tuje, czy delegat węgierski w Lidze będzie trak- 
towany w Genewie w takisam sposób, jak człon- 
kawie innych narodów. 

Odpowiadając mowcom Brland zaznaczył, że 
niemożliwem iest przystępować jeszcze raz do 
dyskusji merytorycznej w  poruszonej sprawie, 
zanim węgierskie sądy wydadzą wyrok. Co słę 
tyczy propozych, ażeby delegatom Jakiegokolwiek 
państwa odmawiać prawa uczestniczenia w obra- 
dach Ligi, to zrealizowanie tego rodzaju propo- 
zycji byłoby, zdaniem premjera, zaprzeczeniem 
bardzo istotnem samej możności działalności tej 
instytucji Byłoby to też faktycznie niewlaściwą 
drogą. Również niewłaściwem byloby, ażeby rząd 
francuski czynił się w ten sposób sędzią innych 
rządów. Rząd francuski spelni} swój obowiązek i 


uzyskał to, że funkcjonarjusze francuscy nastst- 
niczyli w dochodzeniach prowadzonych w Buda- 
peszcie. Dale] Briand protestował przeciw rosz- 
czeniu, ażeby z Paryża sądzić aferę budapeszteń- 
ską, natomiast zapowiada, że w odpowiedniel 
chwili może zajść ewentualność, że rząd irancu- 
ski będzie musiał wyciągnąć wszystkie konse- 
kwencje z całokształtu wypadków, W tej ałerze 
wzrostu bandylyzmu wprost nie do nwierzemia 
— mówi premier — Istnieje element zamachów 
przeciw pokojowi. Liga narodów musi to enargicze 
nie potępić, ażeby przeszkodzić powtórzeniu się 
czegoś podobnego. Przemówienie swe Briand za- 
kończył stwierdzeniem, że za pewne grupy ban- 
dytów nie może odpowiadać cały naród węgierski. 
Naród węgierski, którego prawość ducha ! pragnie- 
nie szczere uregulowania sprawy są powszechnie 
znane, musi być pozostawione na stronie. Premjer 
jest przeświadczony, że ręka sprawiediiwości do- 
sięgnie winowajców tak jak na to zasługują. Pro- 
szę więc Izbę — zakończył premier — ażeby nie 
wyprzedzała wypadków swojemi uchwalami, po- 
zwalając rządowi wykonywać swoje obowiązki 
nadal aż do kofica. 

Po mowie premiera interpcianci wycołań zgło- 
szone interpelacje. 


Z TEATRU 


Bagatela: „SEMAFOR”. Program drugi 

Drugi program „Semafora" zaleca się większem 
urozmaiceniem, barwnością | tratniej przeprowa- 
dzoną kolejnością ilustracyj scenicznych. Już w 
pierwszej części — po groźnych blyskach nożów 
(uscenizowany wiersz Tuwima w mocnem, a nie 
przesadnemi ujęciu pp. Winawera i Halewicza) bu- 
rza ustępuje miejsca nogodnemu żarcikawi, osnu- 
temu na piosence: „Poczekaj Hanka" — z dobrze 
dobraną mloda parka (p. Budzanowska i p. Sul- 
ma). 

Następnie przesunęła się próbka nastrojowej In- 
scenizacji (nic nie szkodzi, że powtórzona z pier- 
wwszego programu). po niej znów dla odmiany — 

Japarodja — bez zbędnej szarży — Olimpu („Wyrok 
Zensa"). 

Nie zamierzam tu kolejno rozpatrywać punkt po 
punkcie — obfitcgo programu, zakończonego bar- 
wna scenką japońską. Wolę zachęcić szersze gro- 
no widzów do zapoznania się z nim wiasitoocz- 


nie, ażeby „oomferencier" nle mógł słusznie żalć 
się na Kraków, że, kto nie przywiezie programu 
bez koszułki, może sam bez bielizny od nas wy- 
jechać...  * 

Pospłerać chciałbym stę tylko o wykonanie je- 
dnego punktu programa: „Qolono-strzyżono”. 

Jnscenizacia, posiikująca się rozmyślnie naiwnie 
bardzo i prymitywnie komponowanemi akceso- 
riami, jest zupełnie ną miejscu w obrebie folkloru 
— utrzymuje się na równym pozłomie z nim. 
W takim wypadku zdobywamy swoistą — żywą 
bliźniaczą ilustrację tekstu piosenki. Powstaje pe- 
wien plus. Ale ta sama dosłownie metoda, czy 
manlera nie da się zastosować do żarciku poety: 
tu rażą w wykonaniu scenicznem już nadetatowe. 
že tak powiem, i w bajce wproszczenia, jak obra- 
cający slę ekranik z namalowanemi figurkami, 
lak sposoby, mające unaccznić zamurzenie kobiety 
do wody. Podobne fwiełki tworzą  naleciałość: 
która nie tyle sprzyja uplastycznieniu tekstu, Ue 
twarzy pewien przesadny odskok. Utwór — mimo 
nakladı pracy — traci w porównaniu z czytaniem: 


Zast. 
—qQqna= 


„NA PRZÓD" — Nr. 53 Sobota 6 marca 1926 


domościach z Mołilewa, że przed kilku dniami 
zostało tam aresztowanych 5 oficerów w chwili, 
gdy chcieli przekroczyć Dniestr 1 schronić się do 
Rumunji. Na ich czełe stał pułkownik Ustimowicz, 
u którego znalezioon kompromitujące papiery, w 
szczególności daty, co do rozgalęzionej organiza- 
cji antybolszewickiej Na podstawie tych zapis- 
ków aresztowano w Mohilewie około 200 osób, 
z których wielka część już zostala stracona. Tak- 
ża | w imych miastach na brzegiem Dniestru 
przedsięwzięto liczne aresztowania. Policja mohi- 


. Około 100 żołnierzy milicji zostało 
aresztowanych i odstawionych do Charkowa. — 
Ustimowicz i dwóch aresztowanych z nim ofi- 
cerów zostało po trzech dniąch więzienia stra- 
comych Także i w Kamieńcu Podolskim areszto- 
wano licznych oficerów między innymi pułkow- 
nika Stepurę. W Kamieńcu panuje wśród ludno- 
ści panika. Podobną organizację odkryto iakże w 
Żytomierzu i w Kliowie. 


YMGA u nas i w Ameryce 


AMERYKAŃSCY PRZYWÓDCA YMCA WYBIE- 
RAJA SIĘ GROMADNIE DO POLSKI 
Główny dyrektor polskiej YMCI p. Super 
odbył podróż do Ameryki w celu zaznajomie- 
nia Polaków amerykańskich o pracy YMCI w 
Polsce. 
P. Super w ten sposóh streszcza swoje wra- 
żenia z tej podróży: 

Ameryka ma pieniądze. Ludność jest bogata po- 
nad wszelkie wyobrażenie, ale jedynie mądra ak- 
cja w Europie i clerpłtwe przedstawienie europej- 
skiej sytuacji w jej właściwem Świctle skierują 
strumień amerykańskiego złota poprzez Atlantyk. 
Co do Polski, to polska propaganda w Ameryce 
jest w stopniu pożałowania godnym slaba i nie- 
udolina. Wielu obywateli amerykańskich nie wie 
nawet, gdzie Polska się znajduje. Znacznie mniej 
osób zna jej historię, potrzeby 1 stanowisko w eu- 
ropelskiem życiu — większość tego, czego Ame- 
rykanio dowiadują się o Polsce. pochodzi ze źró- 
deł niemieckich i rosyjskich. Znana jest natura 
tych informacyj. Jak powiedzialem, są tylko dwie 
drogi — mądra działalność tutaj | wytrwałe uświa- 
damianie amerykańskiej publiczności 

Moje odwiedziny u amerykańskiego ministra han 
du Hoovera były skromnym wysiłkiem z mojel 
strony. aby podniecić jego przyjaźń dla Polski. 
Zadal mi szereg pytań, a bardzo zajęły go obiaś- 
nienia dotyczące polskiego korytarza, polskiego 
stanowiska wobec Ameryki, charakteru iudzości po 
stupięćdziesięcioletniej niewoli, oraz ideałów oby- 
watel. Powiedzial mi on, że cieszy go to sprawo- 
zdanie o postępach Polski. 

Z ogólnych spostrzeżeń wspomnę a mastępują- 


ch: 

2 Wielu Polaków zapowiedziało, że odwiedzą 
Polskę w clagu raku 1926. Przywitajmy ich odpr 
wiednio i dopomóżmy przyjrzeć się rzeczywistej 
Polsce, 

2) W czasie pobytu w Detroit, gdzie byłem go- 
ściem polskiego konsula, Dra Chełmickiego, podej- 
mował on właśnie dziewięciu członków polskiego 
sejmu, którzy zwiedzali Amerykę. Spędziliśmy ra- 
zem przemiłe chwile. 

3) Dowiedziałem się, że gromadka przywódców 
amerykańskiej YMCA adwiedzi Polske w sier- 
pniu roku 1926 po Światowym zjeździe YMCA. 
w Helsingforsie. 

4) Wielkie wrażenie zrobi na Amerykanach 
fakt, że polska YMCA pokryła wszystkie swoje 
wydatki w 75 procentach i zarówno Polacy jako 
Amerykanie czuli, że dokonano w tei sprawie 
plęknego postępu, ; 

5) Interesowano się wiadomościami ustroju pol- 
skiego związku i 1deałami, dła jakich pracują jego 
kierownicy. Do tego przyczyniły się zwłaszcza 
moje objaśnienia, że: YMCA jest w poięciu pol- 
skich kierowników ruchem duchowym, stawiają- 
cym sobie jako główny cel, budowę charakterów, 
że polscy kierownicy upatrują w YMCA środek 
do wytworzenia nowego typu obywatela, jakie- 
go wymaga współczesna era wolności. 


wiadomosc polityczne 


PROTEST NIEMIECKI 

Pisma niemieckie donoszą, iż poseł niemiecki 
w Warszawie złożył prezesowi Rady ministrów 
notę protestującą przeciw antyniemieckiej kampa- 
nii prasowej. a w szczególności kampanji skiero- 
wanej przeciw generalnemu konsulawi niemiec- 
kiemu w Katowicach (w związku z aferą Volks- 
bundu"). 

NOWY KOMISARZ LIGI NARODÓW 
W GDAŃSKU 

Dnia 2 hm w południe wysoki komisarz Ligi 
narodów Van Hammel złoży! wizytę komisarzo- 
wi generalnego Polski p. Strassburgerowi. Następ- 
nego dnia komisarz generalny Strassburger rewi- 
zytowai wysokiego komisarza Van Hammela 


O POROZUMIENIE NA BAŁKANIE 
„Matin* donosi. że podczas spotkania Brianda 
z Nincicem zgodnie wyrażono pogląd, że ścisłe 
porozumienie grecko jugosłowiańskie |Jest szcze- 
zółmie pożądane, zdyż będzie ono stanowiło pod- 
stawę ewentualnego paktu hałkańskiego. 


Kredyty na roboty publiczne 


Warszawa, 4 marca (te. własny „Naprzodu”). 
Dzisiaj o godzinie 5 popołudniu rozpoczęło się po- 
siedzenie Rady ministrów. Jak stę Wasz korespon 
dent dowiaduje, rozważana była sprawa kredytów 
na roboty publiczne. Poważne koła polityczne in- 
formują, że na pierwszy miesiąc zostanie wya- 
sygnowana suma około 10 miljonów złotych na 
roboły publiczne, 


KRONIKA 
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Kraków, 5 marca. 
Rozszerzenie Parku im. Bednarskiego 
i zalesienie wzgorz w Dębnikach 


Dnia 4 bm. pod przewodniotwem komisarza rzą- 
du Ostrowskiego i przy współudziale wiceprez. 
Raiłego oraz referentów inieresowanych Wydzia- 
łów magistratu odbyła się kamisja na Krzemion- 
kach ceiem zbadania sprawy rozszerzenia parku 
im, Bednarskiego przez zalesienie części Krzemio- 
nek między terenem obecnego parku a gmachem 
zajmowanym przez Akademię górniczą. Magistrat 
przystąpi bczzwłocznie do tych prac, poddając 
zalesieniu i uporządkowaniu przestrzeń około 6 
morgów, przy użyciu do idı wykonania bczrobot- 
nych. 

Następnie udała się komisja na wzgórza Krze- 
mionek w Debnikach, gdzie po zbadaniu sytuacji 
na miejscu, komisarz rządu polecił dotyczącym 
Wydzialom magistratu opracowanie planów i pro- 
lektów stopniowego zalesienia wzgórz Debrickich 
na przestrzeni około % morgów. 
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HOSPITANTKI W MĘSKICH SZKOŁACH ŚRE 
DNICH. Mimsterstwo oświaty zarządzto, że na te= 
renie, okręgu szkolnego krakowskiego, wolno do 
męskich szkół średnich państwowych przyjmować 
miodzież żeńską w charakterze hospitantek. pod 
warunkiem, że w danych miejscowościach prócz 
szkoły powszechnej niema wogóle żadnej szkoły 
Średniej ozółno-kształcącej, zawodowej lub semi- 
narjum nauczycielskich, dostępnych dia dziewcząt. 
Hość hospitanek nie może przekraczać 10 prac. 
ogólnej liczby uczniów danej klasy. W bieżącym 
roku szkołnym nle wołna przyjmować lospitantek 
do dwóch klas najniższych, zaś w następnych la- 
tach slopniowo do wyższych klas Władze szkol- 
ne przy przyjmowaniu hospiłantek mają brać pod 
uwagę postępy uczenie w nauce i zachowaniu się. 

ECHA TRAGED JI W KOBIERZYNIE. W dzien- 
nikach warszawskich został pomieszczony nekro- 
log śp. Feldbtumów, który przed kilku dniami po- 
pełnili samobójstwo w zakladzie dla nerwowo 
chorych w Kobierzynie. Nekrolog brzmi: „Helena 
Feldblumowa i Michał Feldblum zmarli w dniu 27 
lutego r. b. w wieku lat 50 przeżywszy wspólnie 
18 lat. Zgodnie z ich wolą ciała ich zostały oddane 
da prosektorium do użytku studentów medycyny.“ 
Jest to w Polsce pierwszy wypadek dobrowolne- 
zo łestameniarnego oddania zwłok na cele nauko- 
we, wbrew Żydowskim przepisom rytualnym. M. 
Fekdbium był ostatnio dyrektorem banku towaro- 
wego w Warszawie, znanym matematykiem i an- 
torem licznych podręczników. 

KOMUNIKACJA LOTNICZA BIELSKO-KRA- 
KÓW. Socjalistyczna „Wolksstimme” w Bielsku 
donosi: Od dłuższego cząsu usiłowano włączyć w 
komunikację lotniczą Kraków—Wiedeń stację 
Bielsko. Było to nie da przeprowadzenia, gdyż 


lądowanie samolotów w Bielsku byłoby połączone 
z wielką stratą czasu Obecnie ma być wprowa- 
dzona przynajmnie komunikacja lotnicza Bielsko- 
Kraków. Plac lotniczy ma być na polu ćwiczeń 
konnicy pod „laskiem cygańskim*, bilet z Bielska 
do Krakowa ma kosztować okolo 10 złotych. 

POLSKIE TOWARZYSTWO CHEMICZNE — 
ODDZIAŁ W KRAKOWIE odbędzie w poniedzia- 
lek 8 bm. o godz. 6 wieczorem w sali wyklado- 
wej Instytutu cliemicznega U. J. (ulica Jagiellof- 
ska 22 II p.) posiedzenie. Porządek dzienny: Prof. 
F. Rogoziński: „O oznaczaniu mikrochemicznem 
azotanów“. Prof. St. Dziewiński: „Badanie w dzie- 
dzinie chemii naftalinu", 

STARUSZKA POD KOŁAMI WOZU TOWA- 
ROWEGO. Wczoraj w południe na placu Domin 
kańskim 83-letnia Chana Wasserman dostała sle 
pod koja przejeżdżającego wozu naładowanego 
towarem. Zawczwany lekarz pogotowia ratunko- 
wego stwierdził u staruszki ogólne obrażenia na 
calem cleie i przewiózł ją do szpitala św, Łazarza. 

ZGUBA. Lusia Eichenbaim, zamieszkań w Lu- 
blinie, doniosła do policii, że wczoraj w czasie 
pobytu w Krakowie zgubła w przejeździe do 
rożką z hotelu „Royal“ w stronę Stradomia zlotą 
broszkę z perłą, oprawną brylantamt, wartości 4 
tysiące złotych. 

ARESZTOWANIE WŁAMYWACZY. Jarznik 
Piotr, zamieszkały w Podgórzu przy ul Czyżów- 
ka i. 23, zgłosił do połicji w listopadzie ub. rakn 
o włamaniu do swego mieszkania, skąd skradzia- 
no am większą ilość garderoby. Prowadzone do- 
chodzenia wykazały obecnie, że włamania tego 
dokonali znani i niebezpieczni włamywacze, nie- 
jaki Kotarba Ludwik, lat 25 ze Świątnik Górnych, 
oraz jego szwagier Szewczyk Andrzej z Podgó- 
rza. Przeważną część rzeczy odebrano i zwróco” 
no poszkodowanym, zaś wymienionych odstawio- 
no do aresztów sądu okręgowego karnego. 

x000 
TEATRY I KONCERTY 

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś poraz 
piąty „Pan minister* komedja Krzywoszewskiego. 
W sobotę ukaże się od wielu lat na nasze] sce- 
nie niegrana „Jntryga i miłość" Szyłlera z p. Ja- 
dwigą Smosarską w roll Ludwiki Multer, Qościn- 
ne występy głośnej gwiazdy filmowej wzbudziły 

powszechne zainteresowanie, które wyraża się 
niezwykłym pokupem biletów w kasie zamawiań. 
Tragedja Szyllera otrzymuje nową wystawę 1 ob- 
sadę najlepszych sił zespołu pp.: Bednarzewska, 
Załewska, Bracki, Socha. Leliwa, Kułakowski, Pie- 
Karski, Wysocki „Intryga i milość“ powtórzona 
będzie w niedzielę wieczór, popoludniu „Przyła” 
ciele" Fredry. 

SEMAFOR W BAGATELI. Dzisiaj, w piątek. po- 
wtarza „Semalor”* swój drugi program, wysta- 
wiając farsę japońską „Hanako“, inscenizację no- 
well Sienkiewicza „Wyrok Zeusa", oraz cały sze 
reg innych inscenizacyj piosenek i utworów poe- 
tyckich. W sobotę o godz. 4 popołudniu odbędzie 
się przedstawienie „Semafara", specjalnie dla mlo- 
dzieży szkolnej za zezwoleniem kuratorium. Pro- 
gram składać się będzie z dobranych punktów a 
wysoklej wartości artystycznej, a zarazem peda- 
zogicznej 

OPERETKA NOWOŚCI, Dziś przedostatnie wł- 
dowisko rewil „Od a do z“. W sobotę i w niedzieńę 
„Trzy połączone rewie" w najcelniejszyc czę- 
ciach. Najbliższą premierą będzie rew]a Leedige- 
ta ,Puśćmy się" z nową wystawą i dobraną ob- 
sadą ról. Rewja ta obfituje w oryginalne sceny, 
tańce i balety układu baletnistrza Nowotarskie- 
go. W przygotowaniu rewia J. Migowej „Niech 
pan zdejmuje”. 

JEDYNY KONCERT BERTY KIURINY, sław- 
nej śpiewaczki, której występy na estradzie kon- 
certowej spotykają się wszędzie z nadzwyczaj- 
nem uznaniem prasy i pubłiczności, odbędzie się 
w Krakowie we czwartek 11 bm Bilety do naby- 
cia u I. Lipsklego, Sławkowska 8. 

OBCHÓD JUBILEUSZOWY SOLSKIEGO WE 
LWOWIE. W teatrze Wielkim we Lwowie odby- 
ła słę uroczystość jubiłeuszowa 50 lat pracy sce- 
| nicznej Ludwika Solskiego. Grano Fredry „Pana 
Jowialskiego". Po drugiej odsłonie delegacja ko- 
mitetu obywatelskiego, dyrekłorowie teatrów, ar- 
tyśi i artystki złożyli hold jubłatowi, którego 
przy dźwiękach orkiestry wprowadzono na Scenę. 
Caly teatr powstał z miejsa, o strop widowni w- 
derzy! huragan oklasków. Adres hołdowniczy o- 
hywatelstwa Lwowa odczyłał Michał Rolle, krót- 
kle wojskowe życzenia złoży:a delegacja korpusu 
olicerów, poczem przemawlali dyrektorowie Czar- 
nowski t Barwiński, prezes Związku artystów 
gniazda „Lwów“ Cygantk i p. Irena Trapszo. A- 
dres szkoły dramatycznej odczytał dyr. Frącz- 
kowski, kilka słów życzeń wypowiedzieli przed- 
stawiciele służby techniczne. Jubilat dziękował 
i wszystkim w gorących slowach. Scenę zaslalo 

moc wieńców. 
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Sobota £ marca 1926 


18.874 bezrobotnych w województwie krakowskiem 


Liczba bezrobotnych w samym Krakowie nie uległa zmianie 


Na terenie województwa krakowskiego zazna- 


| ulega zmianie, gdyż szereg przedsiebiorstw zwal- 


cza się od miesiąca powolny spadek liczby bezro- | nia tygodniowo kilkunastu robotników, a równo- 


botnych. Największe nasilenie bezrobocia dało się 
zauważyć w drugiej połowie stycznia br., kiedyto 
zarejestrowano 19.700 osób pazbawionych pracy. 
Obecnie bezrobotnych jest 18.874. 

Z tego przypada na okręg blalski 6710 bezro- 
hotnych (głównie niekwalifikowanych tekstylnych 
i budowlanych), na okręg oświęcimski 6690 (nie- 
kwalfikowani i górnicy), krakowski 4000, wtem 
miasta Kraków 2500, a okręg nowosądecki 1474 
bezrobotnych. 

Liczha bezrobotnych w samym Krakowie nie 


cześnie mniejwięcej taka sama liczba bezrohot- 
mych znajduje zatrudnienie przy robotach gmin- 
nych. 


DORAŻNA AKCJA APROWIZACYJNA DLA 
BEZROBOTNYCH A 
zbliża się ku końcowi. Z przydziałów maki, kaszy 
| cukru skorzystało w Krakowie blisko 1000 osób 
i tyle mniejwięcej z przydziału węgla. 
Dotąd rozdzielono bezrobotnym 23 wagony 
węgla. 


Znowu samobójstwo żołnierza 


Bombardier odebrał sobie życie wystrzałem z karzbinu 


Wczoraj rana w koszarach 5 p. artylerii cięż- 
kiej w Krakowie odebrał soble życie wystrzałem 
z karabinu hombardjer łego pułku Mieczysław 
Kaczor, liczący lat 25. Kula przeszła przez szyję, 
a następnie przebiła na wylot głowę. Śmierć na- 
stąpiła natychmiast. 

W krytycznym dniu Kaczor me uda? się na ćwl- 
czenia, lecz pozostał w sali koszarowej, poczem 
posłał inspekcyjnezo po herbatę do kantyny. Ko- 


rzystając z nieobecności inspekcyjnego popełnił 
samobójstwo. Przyczyną samobójstwa są niesna- 
ski rodzinne. By! on żonaty, od pewnego czasu 
jednak z żoną nie żył i pod wpływem przygoę- 
blenia popadł w nałóg pijaństwa, Na miejscu tra- 
gicznego wypadku zjawiła się komisja sądowo- 
lekarska, poczem zwłoki przewieziono do kostnicy 
przy Szpitalu załogi. 
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SPORT 

ODCZYT DRA MAZURA W RKS. „LEGII". 
Staraniem RKS. „Legia" odbędzie się dzisiaj w 
piątek dnia 5 marca br. w sali klubu ul. Dunajaw- 
skiego 1. 5, II piętro, o godz. 7 wieczorem odczyt 
p. t. „Życie zwierząt w wysokich górach" wygłosi 
prelegent Dr. E, Mazur. Wstęp wolny — goście 
mìle widziani. 

DWIE NOWE SEKCJE W RKS „LEGJA*, Za- 
rząd RKS „Legja* powiadamia członków, że za- 
wiązały się w łonie klubu dwie nowe sekcje sza- 
chistów 1 turystyczna, mającą na celu budzenie 
zamiłowania do turystyki przez doskonalenie spra- 
wności turystycznej zrzeszonych członków i pod- 
noszenia zamiłowania do przyrody za pomocą u- 
rządzania zbiorowych wycieczek zwłaszcza wy- 
sokogórskich, oraz odpowiednich odczytów 1 po- 
zadane. 

Czlonkowie RKS „Legia“ malący zamiar przy- 
stąpić do Sekcji turystycznej oraz szachistów ze- 
chcą bezzwłocznie zgłosić się w sekretarjacie Klu- 
hu uL Dunajewskiego 5. 

POGOŃ—LEGJA. Zawody o mistrzostwo odbę* 
dą się w niedzielę 7 marca o godz. 11 przedpołu- 
dniem na boisku 20 p. p. na Krowodrzy. 

WAWEL—GARBARNIA. Zawody te odbędą się 
w niedzielę 7 marca na boisku Legji o godz. 3 po- 
południu Poprzedzą Legia I1—Wawel Il o godz. 
1.30_popoludniu. 

CRACOVIA—MAKKABI. W niedzielę 7 marca 
o godzinie 3 popołudniu w parku sportowym Cra- 
cavia odbędzie się mecz towarzyszki między dru- 
żynami Makkabi i Cracovii. Mecz ten będzie rie- 
jako próbą generalną i przeglądem sił przed roz- 
paczynającemi się 14 bm. mistrzostwami. W mie- 
dzielę przedpołudniem o godzinie 10/30 spotkają 
się rezerwy Cracovii i Makkabi na boisku tej o- 
statniej. 

SEKCJA KOLARSKA KS CRACOVIA na po- 
siedzeniu dnia 23 lutego, wybrała zarząd w na- 
stępulącym skladzie: kierownik dr. Czesław Wi- 
Śśniewski, kierownik techniczny p. Józef Preuss- 
ner, sekretarz p. Stefan Fabry, gospodarz i skarb- 
nik p. Mieczysław Piotrowski, członek zarządu p. 
Zbigniew Dziewoński. Treningi sekcji odbywają 
się w poniedziałki, środy i piątki od 6—7 wiecz. 
w sali gimnastycznej gimnazjum III ul. Sobieskie- 
go. Tam przyjrmie się zgłoszenia nowych człon- 


irs. 
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1 polski 


ZOFJA Z CEGIELSKICH BOBRZYŃSKA, żoną 
dra Michała Bobrzyńskiego, b. namiestnika gali- 
cyjskiego i b. ministra dła Galicji, zmarła ł b. m. 
w Qiarbach w Poznańskiem, przeżywszy lat 66. 

WYBUCH W PRALNI We wtorek o godz. 2 
po paludniu, w nowo otworzonej wielkiej parowej 
pralni bielizny pad firmą „Dunka“ przy ul. Tar- 
Czyńskiej |. 4-6-8 w Warszawie, pękła rura przy 
iednej z maszyn do prasowania bielizny, znajdu- 
iącej się w olbrzymiej hali na |. piętrze. Siłą wy- 
buchu maszyna została częścawo razerwana, zaś 
buchaiąca z rury gęsta para poparzyła dwie sto- 
jace przy maszynie prasowaczki: 24-letnią Marje 
Karolakównę i 20-letnią Gertrudę Benkównę. Pier- 
wsza doznała poparzenia lewej ręki i twarzy, dru- 
ga zaś rówaiż lewej ręki, przedramienią ranie- 


nia, stóp i podudzi obu nóg. Pa założeniu opatrun- 
ku, pogotowie przewiozlo Karolakównę do domu, 
zaś Benkównę do szpitala. Przyczyną wypadku 
prawdopodobnie wadliwe założenie pakunku. Stra- 
ty, wyiikle wskutek wypadku, wynoszą kilka 
tysięcy złotych. 

ARESZTOWANIE ZA NADUŻYCIA W CHEŁ- 
MIE. Z Lublina donoszą o osadzeniu w areszcie 
śledczym b. komisarza kasy chorych w Chelmie, 
Franciszka Dołeżki. Doleżka objął zarząd kasy 1a- 
ko pierwszy jej komisarz i rządził kilka miesięcy, 
aż został zawieszony w czynnościach, a ostatnio 
osadzony w areszcie śledczym. Doleżko dopuścił 
się sfałszowania asygrat kasy na sumę około 4 
tysiące zł, którą to kwotę przywłaszczył sobie. 
Poprzednio był Doleżko zastępcą starosty w Ja- 
nawie. 

Również aresztowano w Chełmie b. urzędnika 
cywilnego Okręgowego Szpitala Wojskowego Nr. 
2, Arkadjusza Szyjanowicza. Był on dobrze zna- 
ny z huaszczego trybu życia i zamiłowania do 
kart. Szyjanowicz fałszował rachunki i wykazy, 
z czego uzyskał około 3.000 złotych dochodu. — 
Zdemaskowany, pozostawał jakiś czas na wolno- 
ści a nawet ożenił się z pewną nauczycielką, aż 
w końcu został aresztowany i oddany do dyspo- 
zycji sądu 

ZAMACH NA POCIĄG CHEŁM—KOWEL. — 
Z Lublina donoszą: Na pociąg osobowy, idący z 
Chelma do Kowla. dokonano próby napadu. Gdy 
pociąg wiechał w las, posypały się z obu stron 
kamienie, które wywołały popłoch wśród podróż- 
nych. Dzięki przytomności umysłu maszynisty, 
który zdwoił szybkość, napad nie udał się. 

—000— 


Z za8ranicy 


POMNIK KAROLA MARKSA W MOSKWIE. — 
Z okazji 10-letniego jubileuszu rewolucji komuni- 
stycznej odbędzie się w jesieni 1927 odsłonięcie 
pomnika Marksa na placu Teatralnym w Moskwie. 
Pomnik zostanie odlany z bronzu, a fundament wy 
konamy będzie z czarnego granitu finlandzkiego. 
Sama podstawa ważyć będzie przeszło 50.000 pu- 
dów, a konieczny do odiewu pomnika bronz 2000 
pudów. Pomnik ten będzie kosztował prawdopo- 
dobule pół miliona rubli Pierwsze prace już się 
zaczeły. 

MANIFESTACJA ANTYPODATKOWA W PA- 
RYŻU. Paryskie stowarzyszenie kupców w celu 
zamanifestowania przeciw nowym podatkom u- 
rządzio szereg maniiestacyjnych zebrań we wszy 
stkich dzielnicach Paryża. Delegacja kupców zło- 
żyła w Prezydjum Rady ministrów memoriał — 
przedstawiający zasadnicze żądania paryskich ster 
kupieckich. 

WYMORDOWANIE EKSPEDYCJI NAUKO- 
WEJ. Jak donosi „Daily Maš", w górach Tybetu 
wymordowani zostali członkowie angielskiej eks- 
pedycji naukowej. 


Przegląd gospodarczy 


URZEDOWY KURS DOLARA 
Warszawa, 4 marca (PAT). Dolary Stan. Zjedn. 
7.60. Sprzedaż 7.62, kupno 7.58. 


2 SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 5 marea. 
ZA OBRAZĘ CZCI, POPEŁNIONA DRUKIEM 
4 MIESIĄCE WIĘZIENIA 


Przed sadem okręgowym karnym w Krakowie, 
Jako trybunałem przysięgłych toczyła się wczorśi 
rozprawa przeciw Oskarowi Gleicherowi o wystę- 
pek obrazy czci, popełniony przez umieszczenie 
w „Przyjacielu Ludu“ artykułu, w którym, autor 
anonimowy zarzucał Drowi Blaustejnowi, że wy- 
zyskał chłopa Dołlińskiezo przez nadmierne hono- 
rarjum. Oskarżony Gleicher w śledztwie wypie- 
ral się winy, twierdząc, że nle pisal tego artykulu, 
przez co zmusił sędziego śledczego do przepro- 
wadzenia dowodu ze znawcy pisma. Dopiero po 
przeprowadzeniu tego dowodu oskarżony przy- 
znał się, iż artykuł ten napisał W toku sprawy 
odczytano zeznania koncypienta Dra Rosowskie- 
go I przesłuchano pod przysięgą oskarżyciela Dra 
Blausteina. Z zeznań tych okazało się, że dla Dra 
Blausteina pozostało tytulem honoracjutm za Ńcz- 
i ne podania, wyjazd do Nowego Sącza i środki 

prawne kwota 100 złotych. Przysięgii potwler- 

dziii 12 głosami winę Glelchera, poczem trybunał 
wymierzył mu karę 4-ro miesięcznego aresztu za 
obrazę czcl. Przewodniczył rozprawie sso. Krans, 
wotowali sso Wiśniewski t sso. Dr. Kaczmarski, 
bronił oskarżonego z urzędu przewodniczący se”. 
natu sędzia Morus, oskarżyciela zastępował adw. 
Dr. Heski. 
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ZASĄDZENIE ZAWODOWYCH ZŁODZIEJ 


W krakowskim sądzie okręgowym karnym to- 
czyła się rozprawa przeciwko Janowi 1 Wojcie- 
chowi Krańskim, znanym i wielokrotnie karanym 
złodziejom krakowskim, oskarżonym o zbrodnię 
kradzieży | gwałtu publicznego. Krańscy dnia 24 
grudnia zakradłi się do mieszkania p. Zofi Zolti, 
korzystając z jej nieobecności, Gdy p. Zot wro- 
cita do domu zastala drzwi otwarte, a na progu 
spostrzegła Jana Krańskiego, trzymającego jej ko- 
żuch. W dalszych pokojach gospodarował brat 
złodzieja Wojciech. Jan Krański widząc grożące 
niebezpieczeństwo obalił p. Zolti na zlemię. bijąc ją 
po głowie, jak również pobił jej służącą Marie 
Baraśnik, która nadbiegła na krzyk napadniętci 
Złoczyńcy zbiegli, unosząc kożuch, wartości ponad 
200 złotych. Po nlejakimś czasie policja areszto- 
wala opryszków, którzy na wczorajszej rozprawie 
zostali skazani za powyższy czyn: Jan Krański 
na 2 lata, zaś Wojciech Krański na 1 rok ciężkiego 
więzienia 2 obostrzeniami. Przewodniczył trybu- 
nałowi sso. dr. Kaczmarski, oskarżał prokurator 
dr. Schwarz. Oskarżeni stawali bez obrońców. 


REPERTUAR 


TEATR IM. JUL, SŁOWACKIEGO 
Piątek: „Pan minister“. 
Sobota: „Intryga i miłość”, 
TEATR BAGATELA 

Codziennie: „Semafor*. 

OPERETKA NOWOŚCI 
Piątek: „Od a do z pod sukienką”. 
Sobota nopol.: Trzy rewie połączone razem, wle- 

czorsm: Trzy rewie połączone raz.m. 


UNIWERSYTET LUDOWY [M. A. MICKIEWICZA 

W sprawie biletów wstępu do Teatru Słowackiego, 
czlonkowie organizacy| robotniczych, mogą się 
informować codziennie ad 6—9 wleczór w Redak- 
cji „Naprzodu“ u taw. Clolkosza, luh w Bibljote- 
ca U. L Ateja Krasliskiego 16, mlędzy 5 a 8 
wieczorem. 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek o godz. 7 wiecz.) 
Sobota: Prof. uniw. Odo Bujwid: Woda a zdro- 
wię (z obrazami świetinemi). 

KINOTEATRY 

Nowości: „5 gwiazd ekranu" w wiclkim podwół- 
nym 10-aktowym programie. 

Promień: „Dzwonnik z Notre-Dame", dramat w 
12 aktach z Lon Chaney'em. 

Reduta: Tragedja Rosji I jej 3 epoki. 

Sztuka: „Variete“, 10 wielkich aktów z Emilem 
Jannigsem i Lyą de Putti. 

Uciecha: „Weseli młynarczykowie" z Patem | Pa- 
tachonem. 

Wanda: „Cud Wilków”. 

Warszawa: „Król apaszów", niezwykłe przygody 
najzgrabniejszego człowieka Europy. 
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Sprawa wyborów gminnych w komisji administracyjnej 


Przed komoromisem w sprawie ordynacji wyborcze]? 


(Tetełonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Wmrszawa, 4 marca. 

Na dzisiejszam posiedzeniu sejmowe] komisji ad- 
ministracyjnej przed przystąpieniem do porządła 
dziemnego oświadczył przewodniczący poseł Pu- 
tek, iż wedlug „oprzedniej nchwaly komisli na po- 
rządku dziennym mial się znależć wniosek doty- 
czący przeprowadzenia wyborów gminnych na 
zasadzie dawnej ordynacji wyborczei. Ze wzgle- 
du jednak na ta, iż referent pos. Pawłowski wnio- 
ski te na poprzedniem posiedzeniu wycofał, La 
dzisiejszem zaś posiedzeniu jest nieobecny, bez 
jego zatem współudziału sprawa nie może być 
wprowadzona na porządek dzienny dzisiejszych 
obrad komisji. Nadto ze względu na dobiegające 
końca uklady kompromisowe między stronniciwa- 
mi w sprawie nstaw samorządowych należałoby 
zaczekać na wynik układów. Z tych więc wzglę- 
dów wmoski w sprawie wyborów do gmin nie 
bedą roznatry wane. 


Dalej zakomunikował przewodniczący, że w 
sprawie rządowego projektu ustawy 6 eksmisji w 
drodze administracyjnej urzędników z budynków 
rządowych komisja prawnicza większością glosów 
zajęła stanowisko negatywne, nażomiast Rada mú- 
nistrów jednomyślnie uchwaliła domagać się prze- 
prowadzenia tej ustawy w myśl fichwały komisił 
administracyjnej, wobec czego przewodniczący 
jako referent do tego żądania się zastosuje. Oba 
oświadczenia przewodniczącego przyjęla komisja 
do wiadomości, 

Następnie komisja dokończyła dyskusji nad od- 
powiedzią rządu na interpelacją pas. Kozłowskie- 
go w sprawie oszczędności w samorządach. Dys- 
kusja zakończyła się stwierdzeniem, — iż sprawa 
wyjaśnień rządowych winna być regulaminowo 
potraktowana. Poszczególne kluby zastrzegły so- 
bie postawienie odnośnych wniosków na plenum 
gminy. 
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Wpływowy organ angielski za niestałem 
miejscem dla Polski w Radzie Ligi 


Londyn, 4 marca (PAT). „Manchester Guardian”, 
roztrząsając ponownie możliwość stworzenia blo- 
ku słowiańsko-lacińskiego, zastanawia się nad 
koniecznością wprowadzenia obowiązującego sta- 
tutu rotacyjnego dla niestalych członków Rady, 
podtrzymując zasadę, że tylko wielkie mocarstwa 
mają prano do stalego członkostwa w Radzie 
Ligi. Autor twierdzi, że Polska winna jak napra- 
wniej otrzymać czionkostwo niestate, gdyż co do | 
ficzhy ludności jest obecnie największem nowtm 
państwem, dzięki swojemu centralnemu położeniu 
jest w dobrych stosunkach z grupa ftńsko-bałtyc- 
ką i malą ententą, nie nałeżąc do żadnych z nich 
i jest bezpośrednia zamteresowaną w wiekszości 
doniosłych zagadnień, któremi zajmować się bę- 
dzie Liga Obecny prermjer polski jako ininister 
spraw zagranicznych okazał slę ostatniemi laty 
prawdziwie zdolnym pracowulkiem i byłby cen- 
nym nabytkiem dia Rady. Wreszcie stosunek Li- 
twy do Rosii mieć bedzie wielkie znaczenie w la- 
tach najhliższych. Ważnem przeto jest, by w Ra- 
dzie znalazlszy się państwa ościenne, Polska lest 
zań bez» załędnie największem takicm państwem 
1fuż od kiku miesięcy pozostale w dobrych sto- 
sunkach z Rosją, wydaje się przeto nożądanem, 
by Polska zajęła miojsce Belgii laknajprędzej. 

VANDERVELDE PRZECIW POWIĘKSZENIU 

STAŁYCH MIEJSC W RADZIE 

Bruksela, 4 marca (PAT). Minister spraw zagr. 
tow. Vamdervelde oświadczył w lzbie, lż jego 
zdaniem zwiększenie llości stałych iniejsc w Ra- 
dzie Ligi narodów musiałoby pociąrnąć za sobą 
niebezpieczeństwo zmniejszenia wpływów Rady 
Łigi Zbyt wielka liczba składu Rady utrudniłaby 
lej prowadzenie obrad. Minister dodał, iż praznąt- 
by mieć wolne ręce w Genewie : nie być obar- 
czonym kategorycznym mandatem, dlatego nie 
chce zajmować w tej sprawie stanowiska przed 
wyjazdem do Genewy. 


JUGOSŁAWJA ZA POLSKA 
Paryż, 4 marca (PAT). lugosłowiański minister 
spraw zagranicznych dr. Nincicz w rozmowie z 
Brlandem oświadczył, że przyznanie Polsce sta- 
lego miejsca w Radzie Ligi uważa za oczywisty 
warunsk pokoju. 


Anglja odracza sprawę wejścia 
Polski do Rady Ligi 


Wiedeń, 4 marca (PAT). „N. F. Presse" donosi 
z Londymu, Że wede „Timesa“ poddał się Cham- 
herlain opinii większości swoich zologów ministe- 
rjalmych w kwestii Rady Ligi narodów. Na wczo- 
rajszych naradach gabinetu przeważyło zdanie, że 
w Ganewle nie powlnno nic takiego nastąpić, coby 
mogła przeszkodzić przystąpieniu Niemiec do Ligi 
narodów. 

„Daily Tel.“ twierdzi, że norozu:nienie między 
Chamberlamem a jego kolegami jest zupclne. Zda- 
niem gabinetu angielskiego będzie sprawa przy- 
znania Polsce oraz innym państwom miejsca w Ra- 
dzia Ligi omawiana w terminie nóźniejszym. 


JAPONJA PÓJDZIE Z WIĘKSZOŚCIĄ 
Warszawa, 4 marca (tel. własny „Naprzodu”). 


„Przegląd Wieczoeny* donoci z Londynu: Rząd 
japoński uchwałłł na posiedzeniu gabinetu udzielić 


baronowi lshi wolnej rek] w sprawie rozszerze- 


nia Rady Ligi W Tokio panuje przekoranie, że 
piegi Japonii będzie głosował z większo- 
cią. 


JEDNYM POCIĄGIEM, A CZY JEDNEJ MYŚLI? 

Warszawa, 4 marca (td. własny „Naprzodu*). 
„Przegląd Wieczarny* donosi z Paryża. że mimi- 
strowie Briand, Chamberlain i Skrzyński maja je- 
dnym I tymsamym pociągiem udać się z Paryża 
da Genewy. 


Komisje sejmowe 
-— 


KOMISJA PIĘCIU 

4 Warszawa, 4 marca (tel. wlasny „Naprzodu”). 
od przewodnictwem posła Romockiego (chrześć 
nar.) odbyło się posiedzenie tak zwanej komisji 
S-clu, mającej na celu rozpatrzenie wniosków do- 
tyczących sprawozdania Najwyższej Izby Kontroli 
państwa, na którem wysłuchano referatu posła 
Łypacewicza o sprawozdaniu Najwyższ. łzby Kon 
troli, dotyczącein działałności ministerstwa reform 
rolnych. Między innemi przyjęto rezolucję, doma- 
gającą się skontrolowania, na Jakie cele państwo- 
wy bank rolny udzielał kredytów poza parcelacja 
1 osadnictwem. Czynności komisji pięciu zostaną 
ukończone w przyszłym tygodniu. 

REFORMA KAS CHORYCH 

Warszawa, 4 marca (PAT). Na wczorajszem por 
siedzeniu sejmowej komńsji ochrony pracy w zwią 
zku z dyskusją nad nowcią do ustawy o kasach 
chorych, minister tow. Zlemięcki zapowiedział, że 
rząd w najbliższym czasle przedłoży ciałom pra- 
wodawczym projekt noweli do ustawy o kasach 


TELEGRAMY 


KOMISJA DLA REORGANIZACJI 
ADMINISTRACJI 

Warszawa, 4 marca (tel. wlasny. „Naprzodu”). 
Minister spraw wewnętrznych i zastępca prze- 
wodniczącego Rady ministrów p. Władysiaw Ra- 
czkiewicz przyjął dzisiaj senatora Kasznicę, czion- 
ka komisii dla reorganizacji administracji, który 
przedstawił ministrowi wyniki prac tej komisji 

BENESZ W WIEDNIU 

Wiedeń, 4 marca (PAT). Dziś o godz. 1'17 po- 
południu przybył tutaj czeski minister spraw za- 
granicznych dr. Benesz w towarzyslwie swojel 
żony. Na dwarcu powitał go imieniem rządu au- 
słrjackiega kanclerz dr. Ramek oraz sekretarz ge- 
neralny spraw zagranicznych Peler, Dr. Benesz 
zajechał do hotelu „Imperial“. 

Wiedeń, 4 marca (PAT). W południe odbyli stu- 
denci niemiecko-narodowi w auli uniwersytetu ze- 
brame, na którem protestowali przeciw obecności 
Benesza w Wiedniu. Zgromadzenie miało przebieg 
spokojny, nie doszło do żadnych zajść. Z pawodu 
pobytu Renesza we Wiedniu poczyniła policja ad- 
powiednie przygotowania, mimo że narodowi so- 
cjaliścj na ostatnich zebraniach złożyli zapewnic- 
nie, iż obecność Benesza nie będzi: wykorzystaną 
do żadnych maniiestacyj. 


WAŁKI W MAROKKU 
Londyn, 4 marca (PAT). Reuter donosi z Tæ 
geru, ż ewczoraj i dzisiaj ostrzeliwano gwaltow- 
nle Tetuan. W Tetuanie zabitych zostało 8 osób. 
Hiszpanie przygotowują się do ataku na Rifienów. 


przegląd społeczny 


W SPRAWIE POMOCY DLA BEZROBOTNYCH 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 

W dniu 1 marca delegacja centralnej organizaci 
w składzie pp.: Dabulewicza, Kościństiego i Le 
Śniewskiego, została przyjęta przez ministra pra- 
cy. tow. Ziemięckiego. Delegacja złożyła 2 memo- 
rjały: 1) w sprawie powiększenia przez minister- 
stwo skarhu funduszów na akcję doraźnej pomo- 
cy na miesiąc marzec, gdyż organizowana obecnie 
akcja usławowa na mocy uchwalonej przez Sejm 


sprawy pierwszej delegacja dowiedziala się że 
kredyt na tem œl na miesiąc marzec nietylko nie 
będzie powiększony, ale został obcięty przez p 
przez p. ministra Zdziechowskiega z 200.000 na 
150.000 złotych miesięcznie dla całego kraju. Prze- 
ciwko takiemu postanowieniu delegacja założyła 
protest i zapowiedziała, że centralna organizacja 
będzie interwenjować w ministerstwie skarbu i u 
prezesa Rady ministrów. Co się tyczy spraw, po- 
ruszonych w drugim memoriale, tow. 
przyrzekł poruszyć je na najbliższem pasiedzanin 
komitetu międzyministerjalnego da spraw zwal- 
czania bezrobocia, 


Związki I zgromadzenia 


WALNE ZGROMADZENIE KRAKOWSKIEJ RA 
DY ZAWODOWEJ. W myśl uchwały wydziahi 
Rady Zawodowej zwołujemy walne zgromadzenie 
Rady Zawodowej na poniedziałek 8 marca w dużej 
sali na 1] piętrze, Początek o godz. 6.30 wieczór. 
Porządek dzienny: 1) Odczytanie protokółu z po- 
przedniego zgromadzenia, 2) Sprawozdanie kaso- 
we, 3) Sprawozdanie zarządu, 4) Sprawozdanie 
komisji rewizyjnej, 5) Wybór wydziału Rady 1 km- 
misji rewizyjnej, 6) Wnioski i wpływy. W myśl 
statutu na każde 50 członków; płacących wkładki 
należy się jeden delegat, prócz tego przewodniczą- 
cy. Listę delegatów należy zlożyć do płątku 5 mar- 
ca br. w Prezydjum Rady Zawodowej. Każdy de- 
legat ma mieć mandat wystawiony przez organi- 
zację I opatrzony podpisami przewodniczącego, se- 
kretarza, oraz pieczęcią. 

B. Jaroszewski przew. J, Wesolowski sekr. 

WYDZIAŁ RADY ZAWODOWEJ W KRAKO- 
WIE uchwałił na posiedzeniu dnia 3 marca 1926 
wezwać wszystkie oddziały, wchodzące w skłąd 
Rady Zawodowej, aby do poniedziałku 8 b, m. 
przed zebraniem ogólnem Rady Zawodowej przed- 
łożyłi prezydjum kandydatów tylko ze swojego 
oddziału, którzy to kandydaci zostaną przedsta- 
wieni Komisij Matce, która zostanie wybraną na 
tem Zebraniu, celem ulożenia ogólnej listy kandy- 
datów ġo Zarządu Rady Zawodowej. 

B. Jaroszewski; J. Wesołowski. 

DO WSZYSTKICH ODDZIAŁÓW ZWIAZKU 
ZAWODOWEGO ROBOTNIKÓW DZIENNYCH, 
DOZORCÓW DOMOWYCH I SŁUŻBY DOMO- 
WEJ W POLSCE. Zawiadamiamy Was, że Zarząd 
główny zwołuje plenarne posiedzenie w d 6 mear- 
ca 1926 r. o godz. 10 rano. Prosimy o wysłanie 
z oddziałów delegatów upelnomocniunych wraz 
z wszystkiemi książkami oddziału oraz oblicze- 
niami miesięcznemi. 

Zarząd Związku: 

Czarnecki, sekretarz Sadzik, prezes. 

OGÓLNY WIEC DOZORCÓW DOMOWYCH 
KRAKOWA odbędzie się w niedzielę 7 marca o 
10 przed poł. w sall teatru „Nowości“ przy ul Raj- 
skiej z porządkiem dziennym: 1) sprawa orzecze- 
nia komisji rozjemczej na r. 1926, 2) ustawa dla 
dozorców domowych a chadecja, 3) sprawy or- 
ganizacyjne. Referować będą delegaci z Warsza- 
wy. oraz posłowie PPS. 

TARNÓW. Walne zebranie członków PPS w 
Tarnowie odhędzie się dnia 14 marca br. © godz. 
3 popołudniu w sali Domu robotniczega. Porzą- 
dek dzienny: 1) ragajenie, 2) wybory przewodni- 
czącego, 3) odczytanie protokółu z poprzedniego 
walnego zebrania, 4) sprawozdunie z działalności 
za rok ubiegły, 5) sprawozdanie kasowe, 6) wnlo- 
sek o udzielenie ahsolutorium ustępującemu za- 
rządowi. 7) wybory nowego zarządu i komisji re- 
wizyjnej, £) wnioski i interpelacje. 

Dr E Simche, sekt: K. Ciołkosz, przew. 
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Rada Robotnicza i Komitet Obwodowy 
PPS. Dunajewskiego 5, Il. p., tel 2314. 
Klasowe Związki Zawodowe, Duna- 
jewskiego 5, II. p., telefon 1399, 2314 

Związek Drnkarzy, Rynek gł. 12. 

Centralny Związek górników, 

Związek Zawadowy Kolejarzy, ulica | 
Warszawska 17, telefon 1466. 

Związek urzędników prywatnych, ul 
Sławkowska 6, L p. 

Związek nauczycielstwa szkół po- 
wszechnych, Rynek główny 29, tele- 
fon 3360. 

Związek Inwalidów woj. Podzamcze 30. 

Związek R. 8. A. „Proletarjat*, Pod- 
górze, Lwowska 2, telefon 3401. 

Spółdzielnia związkowa prac. kolej. 
plac Matejki 8, telefon 2203. 

Uniwersytet Ludawy Aleja Krasińskiego 16, 
telefon 4441. 

Inspektorat Pracy, Siemiradzkiego L. 16, 
telefon 2425. 

Okręgowy Urząd Górniezy, św. Jana 13, 
telefon 451. 

Wyższy Urząd Górniczy, Karmelicka 38, 
telefon 260. 

Aad Przemysłowy, Kanonicza 22. 

Inspektorat Zakładn Ubezpieczeń ro- 

AE od wypadków, ulica Zielona 

28. 


Zr wydana pr PE Całkowita 
Sibera, karą ię naie | WYSprzedaż 


euas 
naczynia kuchenne, emaljo 
wane, cynowana, eynkowane 

aluminjem, alpaka i t p. 


niża| can fabrycznych 
SKLEP ZELAZA 
Kraków, Bracka 18 


$: SALONIKI :«: 


atomany, materaca włódienik, 

a trawy morskiej, najtaniej 

poleca — Zakład taplcacski La- 
szowlaz, Floxjańaka 44. 


Najwięksry wybór na raty! 


PIĘKNE MIESZKANIE 


zapawniają tylko tania a dobra 


MEBLE 


151 zakupiona w firmia 


BEER HONIGWACHS 
Talafam 408. KRZYŻA L. q 


przy milcy św. 
Pokoje kompletne oraz meble pojedyncze od najskrom- 
niejszych da najwykwintniej. w zzaściu ratach. 


0 
KRAKOWSKI INFORMATOR 
= 


Aleja | 
Krasińskiego 16, tel. 4441, (Dom Górników) | 


u, 


ROBOTNICZY 


Ekapozytura Zakładu Pensyjnego dla 
funkcjonarjuszy, ulica Gertrudy L. 2 
telefon 1588. 

Qhwadawe Bigro Funduszu Rezrohocia, 
Krowoderska 5. Telefon 472. 

Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy, 
Krowoderska 5. Telefon 472. 

Urząd Rozjemczy do spraw najmu Plac 
WW. Świętych 3, Magistrat, oficyny. 
Muzenm Techniczno Przemysłowe, ul 

Smoleńska 9, telefon 1339. 

Qkręgowy Związek Kas Chorych, Bato- 
rego 5, Il. p., telefon 2204. 

Kasa Chor. w Krakowie, ul. Dunajew- 

skiego 5, Tel. 182 1 4662. 
w Podgórzu (Filia), Plac Ser- 
kowskiego 7 Telefon 450. 
oradniz arych na 
yaek 


. 

4 dla dzleci, Kraków, R; 

Kleparski 9, L Telefon 1289. 

Ambulatarjum dla Chorych, 

Kraków, ul. św. Wawrzyńca 5, 

"Telefon 343. 

Miejski Urząd Zdrowia (Flzykat), Kra- 
ków, Magistrat, Telefon 473. 

Miejskie Zaklady Sanitarne, Prądnik 
Biały, Tel 1075. 

Szpital św. Łazarza, biura administracji, 
Kraków, Kopernika 17, Telefon 3466. 


AE 
| RU 
OB 


| RZ 


Ofarty szczegółowe 
na żądania. 


....4094900 


Wodoc asgi, łazienki, kiozety 


araz wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio 


ZAKŁĆ D INSTAŁACYJNY 


J. MEISELS 


raków, Karmelicka 3. Telefon 163 


.++4+044949 


Piarwsza polzaa iodowia 


KANARRÓW 
HARCEŃSKICH 


poleca pline | doborowe śpiewaki 
sdznacznnć plarwazem| nagrodami na wyttawioh 
śpiewające także i wieczór przy kwielie 
sprzedaje ad 26 do 50 zł — Samiczki 
rozpłodawa 10 2 — Wysyła pocztą do 
każdej miejscowości za pobraniem poct- 
łowem z gwarancją dojścia zdrowych na miejsca 


JAN SZUFA, Kraków 
ulica Jabłonowskich L. 14. 


Na zapytanie prozzę załączyć znaczak 2024 
Również na układzie książki o bodowii kanarków. 


Gotowe akwaria z rybkami. 


Mimo zwyżki uolara 


NAHALY| Geynisznieciono | NA RATY 
USTATNIE NOWOŚCI WIOSENNE! 


Matarjały wełniane na płaszcze, kostjumy i ubrania 
męakie oraz jedwabie, akaamity, firanki, koldry, plólna, 
zefiry I t p. — Wszelką kanfekcję dam:ką 1 męską 
wykonnie na zamówienie w S-ch dniach 
MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH 
L. GLEITMAN, KRAKÓW, GRODZKA 60. 


WALNE ZAROMADZENIE 


Członków Spółdzielni prac. kolejow. 
„Przyszłość" w Starym Sączu 


odbędzie się dnia 14 marca 1926 w Lokalu czy- 

telni, o godzinie 2-giej po południu a w razie 

braku kompletu o godzinie 230 z następującym 

porządkiem dziennym : 

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnega 
Zgromadzenia 

2. Sprawozdanie Zarządu i Rady nadzorczej 

3. Przedłożenie bilanse z wnioskiem udzielenia 
absolutorjum Zarządowi 

. Uzupełniające wybory da Rady nadz. i Zarządu 

. Wnioski i interpelacje, 


pa 


Zarząd. 


pieczęcie kauczukowe I melalowe 


dostarcza najtaniej RYTOWNIK 115 


JAN WIDLIŃSKI 


Kraków, Rynek, Linja A-B L. 45. 


DRUKARNIA LUDOWA 


SPÓŁKA ZAREJESTROWANA Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ 


W KRAKOWIE, UL. DUNAJEWSKIEGO L, 5. TEL. 1310 


WYKONYWA WSZELKIE ZAMÓWIENIA W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE SZYBKO i STARANNIE 


.LLLLLLLLLLL 


Wydawca: Emil Hsecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. «* Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel. 1310]. 


